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| O'pomorze czyli zaraźliwych chorobąch 
w ogólności.

(D olsończcnie.)

Możnaby uchronić bydło od zarazy, dając 
czasem zamiast soli wzmacniające lekarstwo.

Lekarstwa te są: p io łun, szałwja, żółć zie­
m na czyli centurea mniejsza, borówki czyli 
czernice, kurze ziele czyli term entilla  , dębo­
w e ,  olszowe, brzozowe, wierzbowe i kaszta­
nowe liście, rum ianek , jałowiec i t .  p. Wszyst­
kich tych lekarstw, może każdy małym kosztem 
dostać, i dawać je  powinien, bo wyznać trzeba, 
że w  zimie często bardzo źle bydło jes t  kar­
m ione , a od zlej i zepsutej paszy, wiele nie 
czystego szlamu i słabości żołądka pochodzi. 
Bardzo więc pożyteczna będzie dawać bydłu  
wzmacniające zioła, bo te nietylko ściany żo­
łądka ze szlamu czyszczą, ale też i naczynia 
osłabione wzmacniają. Krwi puszczanie na 
wiosnę można także jako zapobiegający spo­
sób nżywać, ale w tem  trzeba być bardzo o- 
strożnym : tylko w tych okolicach krew bydłu 
puszczać, gdzie z posilnej i dobrej paszy ła ­
two bydlę pełności krwi dostanie, albo gdzie 
zapalenie p łuc ,  lub śledziony, albo krwią mo­
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czcnie^panować zwykło. Po wielu miejscach 
gospodarze dają bydłu  na wiosnę, jako zara­
dny środek przeciwko zarazie, śledzia lub ża­
b ę ,  w  świeżej smole namoczone; lecz tu nie 
żaba ani śledź przynosi dobry skutek tylko 
smoła. Więc zamiast tego , radził bym zrobić 
mięszaninę z soli, saletry i smoły, i tak każ­
demu bydlęciu dać po jednej łyżce, gdy pier­
wszy raz na wiosnę wychodzi.

W czasie panującego pom oru , ochrania się 
zdrowe od zarazy bydła, gdy się chore zaraz 
od zdrowego odłączy, i tyra samym ludziom 
koło zdrowego usługi czynić się nie dozwoli, 
którzy chore bydło opatrują; psy także w ten­
czas wiązać potrzeba, i wszystkie oddalać 
przyczyny, któreby zarazę przenieść mogły. 
Wszelki gnó j,  mocz, krew naw et chorego by­
d ła , powinna być zaraz zakopana i wszelkie 
naczynia z których chorowite bydło jad ło  al­
bo p i ło ,—  mają być ługiem w ym yte, i  na 
wolne powietrze długi czas wystawione. By­
dlę w zarazie upadłe powinno być na tych- 
miast przynajmniej na cztery łokcie w r a z  
z skórą w 'z iem ię  zakopane. Nie w każdym 
jednak przypadku ze skórą je  zakopywać trze ­
ba , tylko w tyra szczególnie, gdy się morowe 
bolaki, albo insze wyrzuty na wierzchu skó­
ry  zwierzęcej wyrzucają; w innych zdarze­
n iach , jeźli skóry zaraz zdjęte będą, i włożo­
ne do beczki, wodą słoną lub ałunową n a ­
pełnionej , i jeźli w tej wodzie kilka dni po- 
mokna; może się wiele skór oszczędzić; lecz 
powinna być kara na tych, którzyby tego prze­
pisu n ie  zachowali. Jeszczeby bezpieczniej
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było, gdyby się w tem  miejscu, gdzie panuje 
pomorka, znajdował garbarz, któryby zaraz 
skóry, podług garbarskiej sztuki wyprawiał.

Zatamowałyby się zarazy morowe, gdyby 
w tym przypadku, gdzie juz trzecia część 
bydła przez pomorkę wypadła, resztę bydła 
zabijano.

Z tego powodu wyszła roku 1783 od kró­
lewskiej wrocławskiej i głogowskiej wojennej 
i  dominialnej Kamery instrukcja dla szląskich 
cyrkularnych i miejskich fizyków względem 
zabijania chorujących na aktualną pomorkę 
bydląt. Zamiar tego mądrego rozporządzenia
0 zabijaniu bydląt, rozciąga się jedynie i szcze­
gólnie do zaraźliwego i śmiertelnego pomoru, 
którego cechy i znaki są następujące:

1. Powsz.echna i nagła, bez poprzedzającej
1 widocznej okazyi sił u trata , z której bydlę 
jest smutne, głowę i uszy zwiesza, zdaje się 
być śpiące, kładzie się na ziemi, i wstawać 
nie chce, nawet przestaje przeżuwać.

Gdy się przy niespokojności bydlęcia wszy­
stkie znaki fe b r  is malignae acutissimae poka­
żą, jakiemi są:

2. Odnogi ciała, jako to: rogi, uszy i ko­
pyta są zimne i włosy do góry sterczą.

3. Oczy bywają zaćmione, albo płaczące.
4. Z pyska i nozdrzy płynie wiele smrodli­

wej i ciągłej flegmy, która czasem z krwią 
pomieszana bywa.

5. Język jest biały, złośliwemi krostami lub 
sinemi plamami obsypany, zwierzchnia skóra 
łatwo schodzi z języka i innych części pyska.

1 3 *
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6. W ie le  byd lą t  dostaje m ocnego z nosa 
b rw i  p lyn ien ia  bez żadnego jednak  polepszenia.

7 . O ddech  je s t  k ró tk i ,  p rę d k i ,  ciężki i cu -

8. * Pospolicie zarażone b y d l ę , od P ie r­
w szego dn ia  bardzo  m a ł o , albo n ic  n ie  je.

9. Zwyczajnie dostaje b y d lę , suchego ka­
szlu lub zaduszenia. >

10. J e s t  dychaw iczne  i ro b i  bokam i.
11. Jeżeli gorączka je s t  zapalająca, puls  na  

sk ron iach  idzie  ‘prędko,  b ije  tw ard o  i  p e łn o ,  
p rzec iw n ie  zaś je s t  m ały, m iękki i  często 
p rz e ry w a n y ,  jeżeli  gorączka jes t  zgniła.

12. M leka  pospolicie n ie  dają.
13. W ie le  b y d lą t  dostaje  bolaków bubones 

i  s iniaków v il ices  n a  g ło w ie ,  k a rk u ,  pod b rz u ­
c h e m ,  n a  bokach i  innych  członkach.

I ł .  Często byd lę  po dw óch albo trzech  do iach  
dosta je  faksowanie śm ierdzącem  i  ro z m a ite m
plugas tw em . . . .

15. Dostaje czkan ie ,  czyli o d rzygam a, rz u ­
ca się mocno a po tem  zdycha spokojnie lu b  
w  konw uls jach ,  często zdycha nag le  p ie rw sze­
go dn ia  choroby, a zazwyczaj trzeciego dn ia
albo piątego.

W  zdech łem  byd lęc iu  postrzegają  się szcze­
gólniej n as tęp u jące  oznaki.

1. Ciało n a d ę te ,  mięso najw ięcej s iw e ,  cie­
m n o -c z e rw o n e j  albo p raw ie  czarne .

2. Gdy będz ie  rozc ię te  mocny w ia t r  z m e -
co w ychodzi.

3 . P łu c a  w  p iers iach  w  wysokim  stopniu  
zap a lo n e ,  i po większej części spa lone ,  często 
w  nich zna jdu ją  s ię  w rzody, n ap e łn io n e  ro p ą  
i k aw a ły  flegmy.
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k.  S kóra  n a  b io d ra c h  ta k ż e  b y w a  z a p a lo n a .
5.  R esz ta  w n ę t r z n o ś c i  p ie r s io w y c h  m n ie j  

lu b  w ię c e j  z e p s u ta  i  p r a w ie  zn iszczona .
Ó. W n ę t r z n o ś c i  b r z u c h a  o so b l iw ie  ż o ł ą d k a ,  

kiszk i są w ię c e j  lu b  ra n ie j  s p a lo n e .  Często 
w a t r o b a j e s t  b a rd z o  w ie lk a  i  m ię k k a ,  w o r e k  
ż ó łc io w y  ro z d ę ty ,  o b s z e rn y ,  a w  n im  żó łć  r z a d ­
ka w o d n i s t a ,  ś m ie r d z ą c a ,  i n i e  n a tu r a ln e g o  
k o l o r u , co s ię  n a jw ię c e j  w  z g n i ły c h  g o rą c z ­
k a c h  trafia .  Ś led z io n a  tak że  b y w a  z b y t  w i e l ­
k a ,  c ie m n o -c z e rw o n a  z k r w ią  r o z e p c h a n a ,  z a - -  
m y k a  k r e w  ro z p u sz c z o n ą  i  zg n i łą .

7 .  W  k o m o ra c h  f le g m is ty c h  g ło w y  i  m ó z g u  
z n a jd u je  się  często  l ip k i  i  ś m ie rd z ą c y  szlam-,, 
a lb o  k re w  w y s tę p u ją c a  c z a rn a  i  śm ie rd z ą c a .

P o d łu g  m o je g o  z d a n ia  częs to  d a ls z e m u  sz e ­
r z e n i u  się za razy  z a p o b ie d z  m o ż n a ,  g d y  z a ra z  
n a  p o c z ą tk u  s c h o rz a łe  b y d lę  z a b i te  b ę d z ie , ,  
bo  częs to  p o m ó r  z s am eg o  z a ra ż e n ia  pochodzi;  
to  j e s t ,  od d o ty k a n ia  s ię  b y d ła  z d ro w e g o  z 
c h o r e m .  T e g o  m a m  o czy w is ty  p r z y k ła d :  g d y  
k r o w y  z -A ntyszkow a w  r a c ib o r s k im  c y r k u le  
od  D o b ie sz o w a  b lizk ie j  w io sk i  do  w o łu  p r z y ­
p r o w a d z o n o ,  k tó re  j u z  z a ra ż o n e  b y ły ,  b o  w  
k ilka  d n i  p o te m  w  A n tyszkow ie  za ją ł  s ię  b y ł  
p o m o r  b y d ła  na k s ięgosuszą ;  po  k i lk u  d n ia c h ,  
ó w  ta k ż e  s t a d n ik ,  k tó reg o  d o  s ta n o w ie n ia  u -  
ż y w a n o ,  z d e c h ł  w D o b ie sz o w ie  i w  kró tk im , 
czasie  ro z s z e rz y ła  się  w  D o b ie szo w ie  c h o ro b a  
ks ięgosuszy .

G d y b y  z a ra ż o n y  s ta d n ik  w  ty m  m o m e n c ie  
jak z a c h o ro w a ł  z a b i ty m  z o s ta ł ;  to  b y  z a p e w n e  
b y ła  c a la  o b o ra  w  ty m  d w o r z e  o d  z a ra z y  o*  
ealona*
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Przytoczę tu jeden przykład, jak dobry sku­
tek wcześne zabicie bydlęcia przeciw zarazie 
dalszej zrobiło. W Tworkowie cyrkule racibor­
skim w krótkim czasie w pańskiej oborze, pa­
dło kilka sztuk bydła; Ekonom tamtejszy my­
ślał ze to bydło pies wściekły pokąsał, bo tej 
samej nocy kiedy się do mnie miał udać, zno­
w u  czworo bydła podobnie zachorowało. Ja 
pojechałem z nim natychm iast, i poznałem , 
ze bydlę na księgosuszą choruje. Zapewni­
wszy go, ze to jest bardzo zaraźliwa choroba, 
radziłem  mu żeby to czworo bydła, które 
prócz tego nie  mogło być uleczone natych­
m iast rozkazał zabić, i tak uczynił. Dla zdro­
wych przyrządziło się przyzwoite lekarstwo, 
z należytą ostrożnością; a potem już dwoje 
byd ła  tylko zachorowało, reszta zaś z 40stu 
sztuk złożona, ocaloną została. W krotce po­
tem  na wsi wybuchnęła ta c h o ro b a ; lecz gmi­
n ie  o tern nie rychło znać dali, i wypadło im 
bardzo wiele by d ła ,  na tę zarazę. _ .

Przeszkodzi się rozszerzaniu zarazy z miej­
sca do miejsca, gdy miejsce na którem zaraza 
panu je ,  na tychmiast zamknięte będzie , to 
jes t :  gdy każdemu pod surową karą zakazane 
będz ie ,  żeby zsiedliska swego, póty nie wy­
chodził, póki zamknięcie otworzone nie będzie, 
i  gdy na wszystkich końcach wsi postanowio­
n e  straże nikomu przejścia nie dopuszczą.

Mianowicie na to by uwazac trzeba, gdy 
się kraj bez cudzego bydła obejść nie m oże, 
i  obce stada w prowadzone byw ają , żeby te 
ścisła kw arantanę wytrzymały, to je s t ,  dwie 
niedziel albo dłużej na granicy zostały, co
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dzień od wyznaczonego na to człowieka od­
w iedzane, policzone i znaczone były, czyli 
przez ten czas wypadło co, albo nie.

Świadectwom o zdrowiu bydła nie zawsze 
dowierzać m ożna, bo bydło przy swoim wy- 
ihodzie , mogło być zd ro w e ,  ale się w drodze 
n ogło zarazić. Ocala się bydło od zarazy, 
gdy mu się rano i wieczór polewka zgo tow a­
nego siana” z solą pić da je ;  gdy m u się za- 
włoki blizko tych członków porobią, w któ­
rych  najwięcej upadłe bydło c ierpiało, i g y 
i areszcie środki zaradcze przedsięwzięte bę­
dą jakich gatunek i na tu ra  pom oru wyciąga.

° Jenera lne  królewsko-pruskie skarbowe wo­
jenne  i dominialne Dyrektorium w Berlinie 
podało do wiadomości, i zaleciło r. 1769 ^nia 
31. M aja następujący doświadczany środek 
przeciwko zarazom. Potrzeba nałamać ja ło ­
wcowych gałązek z jagodami, liściem i drze­
w em , i w letnim piecu chlebowym tak usu­
szyć, zeby w wielkim moździerzu utłuczone 
być mogły. Potem siwy proszek, który się z 
tego otrzyma na skibie ch le b a , tak jak gruby 
tylec noza potrząsnąć, i rano każdemu bydlę­
ciu naczczo w godzinę przed paszą dać zjeść, 
i to tak długo powtarzać, póki tylko na tern 
miejscu o pomorze słychać.

Ten jałowcowy proszek, oprócz pom oru , 
zachowuje jeszcze bydło przy zdrowiu podczas 
niezdrowej aury i szkodliwych odmian powie­
trza , dając powyższym sposobem trzy razy w 
tydzień bydłu naczczo na godzinę przed pa­
sza: bo jałowiec jest lekarstwem pot i urynę 
pędzącem , i dla tego przeciw zarazie wszel-
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kiej jako zaradny środek może być użyteczny.
Ocet winny bardzo jest zalecony na zapo­

bieżenie zarazie, gdy się na  gorące żelazo al­
bo kamień rozpalony nale je , i nim się kilka 
razy stajnię tak chorego, jak zdrowego bydła 
w ykadzą; ocet bowiem zaraźliwą truciznę ła ­
godzi i nie silną czyni.

Prócz tego za napój użyty, tak chorym jako 
i  zdrowym największe czyni usługi. Prócz 
korzennych roślin i winnego oclu jest jeszcze 
kamfora i saletra bardzo skutecznem lekar­
stwem.

Chociażby się pomorka czyli zaraza skończy­
ł a ;  potrzeba jeszcze pewnej ostrożności dla 
ustrzeżenia się dalszych przypadków zażywać.

1. Wszystkie sprzęty mieszkańców, jako to :  
f u t r a , sukmany, długo przewietrzane być m a­
ją :  szmaty płócienne i bielizna powinna być 
albo wyprana albo jałowcem lub siarką dobrze 
wykadzona.

2. Stajnie powinny być z gnoju wyprzątnio- 
n e ,  i dla bezpiećzeństwa nowo wydylow ane, 
octem albo jałowcem  często wykadzane; ścia­
ny  wapnem kilka razy pobielone, żłoby i d ra­
biny, zgoła wszystkie drew niane  narzędzia , 
których wapnem bielić nie można, ostrem łu ­
giem dobrze w y m y te , albo co jeszcze bezpie- 
cznićj wcale odmienione być mają.

3. Wszelka pasza , która się albo w oborze 
z n a jd u je , albo nad oborą złózona b y ła , po­
w inna  być spalona.

ty. Dla bezpieczeństwa nowe bydło nie powin­
no  być wczes'niej wprowadzone do sta jn i, aż po
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czterech niedzielach i po należytóm oczyszcze­
niu obory. Wszystkie więc wymienione za­
biegi i zaradcze leharstw a, w każdćj zaraźli- 1
wój chorobie powinny być użyte. Nakoniec 
podług mojego przekonania radz i łbym , ażeby 
każdy rząd kraju takie rozporządzenie uczynił, 
żeby dostawianie przepisanych od fizyka le ­
karstw, nie każdemu dozwolone b y ło ,  lecz 
żeby te z publicznej apteki dostarczane, a po 
skończonej pom orce, od całego gm inu, albo 
co jeszcze słuszniej by było, z publicznej kas- ; 
sy płacone były. Gmin bowiem prosty uw a­
ża tę  krajową klęskę, albo za karę Boską, i 
niechce się sprzeciwiać w niczym prawu opa­
trzności, albo też jest  zbyt ubogi, żeby jaka 
choć małą kwotą dla utrzymania swego bydła, 
mógł łożyć, albo nakoniec przywykły do za­
bobonów i guseł, łatwo powierza schorzałe 
bv<1ło nieum ieję tnym , a co gorsza chciwym 
zysku i zwodniczym ludziom. Dla tego po- 
winienby rząd krajowy mieć pilne oko na 
zwodzicielów i lekarzów, przełożony zaś gro­
mady albo przysiężni wiejscy podczas panu­
jącej zarazy o wykonanie nakazanych od Zwie­
rzchności rozporządzeń jak najwięcej się sta­
rać. Radziłbym jeszcze, aby rząd krajowy 
rozporządził, albo same gromady dobrowolnie 
się na to zgodziły, żeby na przypadkowe zarazy 
albo pożar ogniowy, przynajmniej na rok paszą 
bydło opatrzone było. Widziałem bardzo okro­
pną klęskę, w jednej wiosce przez dwa nastę­
pne lata panowało gradobic ie , które nietylko 
pastwiska i łąki ale i słomę ze zbożem w ni- 
wec obróciło, wkrótce też dla niedostatku 
żywności wszczęła się zaraza.
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Lekarstw o d la  byd ła  na za tw ardzen ie i 
zbytnie obiadow anie żołądka.

Wziąść drobnej cebuli garniec, wygotować 
w dwóch garcach wody, rozetrzeć w donicy, 
przecedzić i wycisnąć przez rzadkie sito, lub 
gesty przetak; dodać do przecedzonego p ł y n u  
filiżankę oliwy, skłócić i dopóki jest le tn i,  
wlać przez lej zatwardzenie cierpiącemu by­
dlęciu w gardło, potem go wodzić w tył i na­
p rzód , i nie dać mu przez kilka godzin po­
karm u i napoju , a potem nic zimnego.

Na leczenie paskudnika potrzeba mieć w po­
gotowiu, delikatnie utłuczony i przesiany sal- 
miak. Choremu bydlęciu wlewa się w gar- 
ło  za pomocą le ja , łyżkę tego proszku, roz­
puszczonego w szklance wody, a potem się 
bydło przepędza, gdyż ruch jest mu potrzebny.

Sposób ten  już  po wielo kroć skutecnym 
się okazał.

Sposób u łatw ien ia  trudnego cielen 'a sią 
krowy.

Cebul 2 , drożdży piwnych dobrych kwartę 
1 ,  piwa kwartę 1. Rozetrzeć cebulę , z mię- 
szać z drożdżami i piw em , i wlać krowie w 
g arło ,  a gdy ta ilość nie pomoże, powtórzyć, 
i  trzeci raz nawet dać potrzeba. Pomocne 
także w  tym przypadku jest dawanie krowie 
zmacniających rzeczy, jak iem i.są: chleb, pi­
w o , chmiel, i jałowcowe jagody razem.

Jeżeli po ocieleniu miejące nie wychodzi, 
to ugotować coinbru i jagód jałowcowyc i w 
piwie z małą ilością soli, i wlewać krowie w
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nego nasienia, zmięszać z chlebem i rzodkw ią , 
i  dać to zjeść krowie.

L eczen ie  Św in  n a  g ru c zo ły  w  g a r le  j  o pu -  
chn ien ie  b rzu ch ó w  w ą g r y i  sposób tu c ze ­

n ia  ich  obok tego .

Gdy się postrzeże', ze świnie jeść nie chcą, 
smutno chodzą, najwięcej leżą, pod sobą ry ­
j ą ,  są ciągle niespokojne, cisną się do b ło ta , 
chociaż chude; potrzeba opatrzyć wedle szyi, 
czyli nie okazują się gruczoły, czy na wargach- 
i języku nie widać drobnych krost (wągrów) 
czerwonych. Gdy się znajdą te  znaki, potrze­
ba natychmiast każdej rok mającej, dać nacz- 
czo ćwierć łu ta  Antim oriium  crudum, u ta r te ­
go na proszek, zarobionego na ciasto z żytnej 
mąki, wielkości jaja gęsiego, i trzymać w chle­
wie. Tym co jeszcze roku nie m a ją , daje się 
tylko ćwierć łu ta ,  a starszym nie więcej, jak 
roczniakom, boby 6ię potruly. Zapobiegając 
słabości, lekarstwo to można i zdrowym dwa 
razy w rok d a w a ć , raz na w iosnę , a drugi 
raz pod jesień. Potem lekarstwie daje się 
im rzadkie i letnie jad ło , a na wieczór do­
piero gęstsze, ażeby rozwolnienia dostały.

Chcąc aby się wieprz  dobrze i prędko wy- 
karm ił,  potrzeba mu raz po wsadzeniu do kar­
mnika dać tegoż lekarstwa ćwierć łu ta ,  i po 
nim , .jak się powiedziało, rzadkie i cieple j e ­
dzenie , drugi raz na dwie niedziel przed za­
biciem. Taki wieprz nie będzie nigdy miał 
wągrów, a choćby je  iniał, traci j e ;  mięso Z
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niego będzie czyste, wątroba bez wrzodów, 
kiszka bez pęcherzów wodnych.

Robiono także następujące doświadczenie, 
na kilku karmionych wieprzach, kazano im 
codziennie dawać po kwarcie węgli w j a d l e ,  
co sprawiło, że mięso ich było m e row m e 
smaczniejsze, i słonina tłustsza mz po zwy 
czajnem karm ieniu.

Powszechny panuje zwyczaj; ze maciory 
zasadzone do karm nika, choć p ro śn e , mniszą, 
lepie? jest w  takim raz ie , dozwolić się swim 
oprosić, i czekać aż prosięta potrzebnego do­
sięgną w ieku , a wtedy je  zamknąć i dac rze­
czone lekarstw o, a opóźnienie s i ę  wynagrodzi. 
W arunek ten  jest koniecznie potrzebny, chcąc 
użyć rzeczonego lekars tw a, bo gdy Świnia 
jes t  prośną, zdycha od niego.

Baham dla kom.

Skuteczny w skaleczeniu, osobliwie t e z ,  
gdy jest połączone z zapaleniem. • •

, Olejku terpentynowego łu tów  9 ,  żółtek 
świeżych 6, spirytusu kwar. 1 ,  kamfory kwin. 
4 spiritusu sal is ammoniaci łu t. 2. T rze się 
naprzód w moździerzu, żółtka z terpentyno­
wym  olejkiem, a potem'reszta doda je , na jdo ­
kładniej mięsza, zlewa w bu te lk i , zakorkowy- 
w a  i na wypadek skaleczenia kom zachowy- 
w a. Rana mocno się tym balsamem naciera.
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Maść na odrętwiałość i chwianie się nug 
zjeżdżonych koni j  przez Duńczyków  

u żyw a n a ..

Bierze się kwarta  jałowcu zielonego i sypie 
do pół garca mocnego spirytusu we flaszę na­
lanego, mocno zaborkow yw a, i u trzym uje w  
ciepłym mifejscu przez 2 ł̂ godzin. Rozpuszcza 
się potem dwa funty świeżego nie solonego 
m asła , a gdy po rozpuszczeniu stygnąć i z s ia ­
dać się zacznie; -wlewa się zwolna do niego 
spirytus z ja ło w c u , ustawicznie mięsza; aby 
się z nim  złączył. Wymoczyny wycisbują się 
przez p łótno, i*wyciśniona ciecz tabze się do 
masła dodaje. Maścią tą smarują się boniom 
bolana, i  inne części nóg , z początbu co trze ­
ci lub czwarty dzień , a później, gdy się po­
lepszy, co tydzień tylbo. W. te dn i,  w które 
się niedaje smarowania, wciera się boniom 
.maść na wierzchu skóry lub sierci pozostała.

Maść ta przechowuje się w słojach, dob.rze 
p rzykry tych , aby nie wywietrzała. Skutko­
wać ona będzie jeszcze Ićpiej, gdy się doda 
lut kamfory, która się wprzód w  spirytu'sie 
rozpuszcza, nim się ten z masłem mięsza.

Tym  sposobem już. wielka liczba koni zjeż­
dżonych i spracowanych uleczona została.

N a zakłócie.

Wyciska się krew, i przez znaczny przeciąg 
czasu moczy się część ciała zakłuta w  wodzie 
z solą i winem, j .
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Sposób ratowania bydła od moczenia krwią.
Jałt się tylko postrzeże ; potrzeba leczyć na­

stępującym sposobem: rozpuścić garść kroch- 
malu białego w czystej wodzie studziennej i 
dobrze rozetrzeć, aby bydlę łatwo połknąć 
m ogło , potem dawać mu jeść na sucho, ale 
pić nie dawać, a krwawy mocz w 24 godzi­
nach ustanie.

Maść na parchy końskie.
Sadła nie słonego funt 1 ,  żywego srebra  

1 gran , siarki miałko utłuczonej ćwierć fu n ta ,  
to wszystko okowitą tęgą rozwolnić, i smaro­
wać co dzień przez dni p ięć , po każdem sma­
ro w a n iu ,  przed zaczęciem drugiego, ługiem  
z łajen, kurzych w ysm arow ać, póki się skoru­
pa nie zmyje. Po tych smarowidłach mlekiem 
słodkiern smarować dla zagojenia.

Maść Duńczyków na skaleczenie koni., 
osobliwie kiedy jest zapalenie,

Duńczycy biorą gancarską tłustą g linę , mo­
czą przez 12 godzin w tęgim occie, wyjmują, 
robią z niej gruby plaster i przykładają na 
ranęt Puchlina schodzi w  krótkim czasie, i  
zagojenie następuje.

Lekarstwo domowe i doświadczone na 
i zarazą bydła.

Dziegciu garniec 1 ,  mąki zytnićj razowćj 
garn. 2 ,  soli gar. 2 ,  jaj całkiem ze skorupą 
sztuk 8 , śledzi pokrajanych sztuk 8, czosnku 
główek sztuk 10. To wszystko razem zmie-
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szawgzy utłuc w stepie, a gdy jak ciasto bę­
dz ie , z tego gaiki robić w ielkości orzecha wło­
skiego , i na deskach przesuszyć, a potem każ­
dem u bydlęciu dawać naczczo z r a n a , choćby 
tez zarażonemu, a pewnym  uratowania go być 
można. Choć nie  zarażone bydło, trzeba mu 
także dawać. Przy tern obmywać bydło co 
dzień ługiem.

Napoje dla bydła w  czasie zarazy.
Pierwszy napój: wzias'c siana niestęchłego, 

w  ilości dowolnej, nalać na niego tyle wody 
w rzące j ,  aby go przykryw ała , po ostygnieniu 
wyciska się w oda , do nićj dodaje się tyle so­
l i ,  aby smaku słonego nabra ła , i w lewa się 
bydłu  w  garło butelkę kw artow ą, dwa lub 
trzy razy przez dzień. Drugi napój, barszcz 
lub żur r za d k i , dodawszy do niego soli po­
dobnym sposobem dawać. Trzeci napój, na­
lewa się w naczyniu obszernym garniec do- 
brćj smoły, ośmią garcami wody wrzącej i 
miesza takową wodę łopatą , potem przykry­
wszy naczynie, ustawać się już powinna przez 
24 godzin, potem zlawszy płyn w ierzchni, 
daje się go butelkę także kwartową zrana i 
wieczorem, albo sam, lub tez zw ym ien ionem  
barszczem, lub nalaniem siennem.

Dodaje tu  szanowny Nadsyławca, iż prze­
pisy te otrzymał od znakomitej Pani, która da- 
j f c j e > oświadczyła, że je  wypełnia co rocz­
nie na wiosnę i jes ień , i że nigdy zaraza w  
je j  bydle nie postała, choć w okolicach gras- 
sowała.

Sam ich podobnież przestrzegając , przeko-
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nał się o jego niezawodności, bo choć przed 
niedawnym czasem w sąsiedztwie pomor pa­
now ał , jej stado było zdrowe.

JSa zawrót głowy u owiec.

Owcarze angielscy utrzym ują, źe choroba 
ta pochodzi jedynie z zaziębienia, i  na udo­
wodnienie tego przywodzą następujące po­
strzelenia :

1. Że owce tej choroby dostają najczęściej 
po zimie, w której panują zawierzuchy, i obfi­
te  spadają śniegi.

2. Źe ta choroba panuje szczególniej w kra­
jach tych, gdzie śniegi i wichry są częste.

3. Ze zawrotu głowy pospolicie dostają o- 
wce od 6 do 18 miesięcy mające, bo takie 
sa na wilgoć i zimno najwięcej wystawione.
° li. Że owce, które pokrywamy suknem lub 

t. p. nie podpadają tej słabości.
Jedynym  więc środkiem zabezpieczenia o- 

wiec od tej choroby jest przyodziewanie ich 
starem suknem, płótnem i t. d. Wydatek na 
to przyodzienie owiec nie może być za wielki 
zwalając i na to , ze wełna tym sposobem się 
ulepsza, a przyodziewek zdejmowany z owiec 
na wiosnę i składany w stosownem miejscu 
na kilka lat służyć moze.

O leczeniu zarazy kopytkowej owiec.

Choroba ta , była i jest tak niebezpieczna i 
zjadliwa, iz nietylko udziela się przez na j­
mniejsze zetknięcie się zdrowych zchorem i, 
ale nadto i przez pędzenie owiec drogą, któ-
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rą  chore pędzone były; ztąd t o , lab szybko 
po wszystkich rozlała się krajach.

P. Górne zaproponował  szczepienie zarazy  
kopytkow ej, jako najpewniejszy środek uni- 
knienia tej strasznej choroby owiec. Doświad­
czenia jednak Barona R h ren fe ls , równie ten 
sposób, jak i kilka innych za nieochybne po­
danych , nieokazaly się dostateczneiui do wy­
korzenienia tej słabości.

Po wielu daremnych środkach, mówi tenże, 
udałem się do kwasu saletrowego dymiącego. 
Tym kwasem smarowały się miejsca r a n n e ,  
za pomocą pióra,  a mianowicie podeszwy, z 
których część kopytka zeszła, lub tez słabo 
się t rzymając,  zebraną została; nie mniej  na ­
puszczały się nim kanały fistułowe, o ile mo­
żna było dobrze odsłonione. Tym sposobem 
płynny ten kwas, dosięgał do samego gruntu 
kanałów f is tułowych, czego sproszkowanym 
witriolem niebieskim dokazać niebyło można, 
i ropę zjadliwą przemieniał  w dobrą,  a nastę­
pnie miejsca r a n n e , wkrótce się goiły. Pod­
czas smarowania tym kwasem ran ,  słyszeć się 
daje syczenie  podobne do operacji rozpalonem 
żelazem. Często owca wyzdrowiała po jednej  
operacji; często także ropa,  nie będąc w grun­
cie kanału fistułowego zupełnie s t rawiona,  
spus'ciła się na brzeg kopyta,  gdzie,  za po­
mocą noża odkryta,  wyż opisanym sposobem 
zniszczoną została. Po takowej operacji miej­
sca ranne  smarują się olejem z rogu jelcn io-  
ivego . i na tern kuracja się kończy. Dodać 
należy, iż olej t e n ,  nie jes t środkiem leczą­
cym, ale raczej zmniejsza on tylko ból, neu-  

Tom m .
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tra lizuje  czyli osłabi® kwas saletrowy, w ra­
zie , gdy go się zbyt wiele użyło; przytem w 
letniej porze , oddala od rany robactwo; na 
koniec chroni od wzajemnego zarażenia się.

Środek te n ,  jes t  niezawodny; i jedyn ie  
w  raz ie ,  gdy materja zjadliwa w części już 
kości s trawiła, lub gdy kopytko zupełnie ze­
szło, żadnego sprawić nie może skutku. Je­
den  tylko warunek je s t  tu  n ieodzow nym , to 
je s t :  chore owce pow inny hyc ja k  najskrupu­
latniej odłączane od zdrowych i  w yleczonych , 
i  m e t y l U  ow czarnie, w k tórych  poprzednio 
chore s ta ły ,  pow inny hyc najdokładniej w y­
czyszczone, a mianowicie gnój w yw ieziony i  
św ieżo w ysłane, ale n a d to , zdrowe nie mają 
chodzie po tern samem pastw isku , na którem  
p a sły  sie chore , ni też pojone w jednem  i  tern
samem miejscu.

W końcu radzi tym , co często z jednego 
miejsca do drugiego owce przepędzając, zmu­
szeni są nocować je w  obcych owczarniach, 
lub  też°pędzić drogam i, pod względem zarazy 
kopytkowćj nie zupełnie pew nem i:

1. Aby często kopytka owiec w zimnej w o­
dzie wyczyszczali.

2 . Aby zbyt przerosłe kopytka ostrym no­
żem* obrzynali; podeszwy kopytek równali 
odejm ując odłupane kawałki rogu.

3. Całe kopytka, a mianowicie w  szparze 
olejem z rogu jeleniowego, lub tez zwyczajnie 
In ianem , należycie smarowali.

Tym  sposobem, lubo n iezupełn ie , to przy­
najmniej w  części zapobiega się zarażeniu.
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LEKARSTWA POSPOLITE.

]Sa wścieklizną.
Na sześć drachm drobno ukrajanego i w moź­

dzierzu utłuczonego korzenia, ziela zwanego 
Euphorbia  sy lva tica , nalewa się dwa funty  
wody źródłowej, i wygotowywa do połowy 
przy wolnym ogniu , w glinianym nowym  gar­
bu , który trzeba pokrywką przedziurawioną 
p rzy k ry ć , i zalepić. P łyn  ten  scedziwszy, o- 
sobie dorosłej daje się naczczo pięć uncyj co 
sprawia wymioty: to się powtarza drugiego i 
trzeciego dn ia ,  zgoła tak d ługo , dopóki t rw a  
ten  skutek; gdy po zażyciu tego lekars tw a, 
nie ma wymiotów, znakiem jes t ,  że ch o ry ju £  
uleczony. Rany przemywają się tym dekok- 
tem , z letnią wodą pomięszanym, do czysta, 
trzy razy na dzień.

Osoby jad wścieklizny w sohie m ające, ża­
dnego skutku po użyciu tego lekarstwa nie 
doznają. Dla osób młodszych i dzieci daje 
się mniej niż 5 uncyj.

Sposób ten leczenia wścieklizny od lat wie­
lu między ludem wiejskim na Podolu był zna­
ny, i w sekrecie zachowany, od jednego po­
kolenia drugiemu podawany.

Nie dawno włościanie sekret ten posiadają­
cy we wsi Kacmarzowie, Powiecie Mohilow- 
6kim, Guberni Podolskiej. W. Makowieckie­
go dziedzicznej mieszkający, dla dobra ludzko­
ści sekret ten  wyjawili, który przez okolicz­
nych tamże medyków wypróbowany, i do­
świadczony, najpożądańsze okazał skutki.
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JSa rany z upadniącia pochodzące.
M yje się rana zimną w o d ą , bierze się ka­

wałek ośrodki z c b le b a ,  moczy w studziennej 
w odzi,  przykłada na ranę i u trzym uje wilgo­
tną przez resztę dn i ,  jeźli blizna jest znaczna, 
a na zajutrz cbory pewno zdrów będzie.

JSa kolką żołądkową.
Gdy kolka tego rodzaju n a p a d a , zażywa się 

płyn złożony z oliwy łu tów  h, i  octu małej 
szklaneczki.

JSa chrypką.
Suszonych malin garści 2 ,  miodu patoki ły­

żek 2 ,  oliwy łyżek 2 ,  im bieru tłuczonego ły­
żeczkę od kawy. Mięsza się sp o łe m , i gotu­
je w polewanym g a rk u , nalawszy podpiwkiem. 
Odw ar ten , pije się ciepły dwa razy dzien­
n ie ,  rano  i na noc idąc spać. Pomaga także 
i od bolu garła.

Kalendarz leśny i myśliwski*
Styczeń. Drzewo użytkowe opałowe w la­

sach wysokopiennych, assygnuje s ię ,  wyrabia 
i przelicza. W lasach olszowych nizkopien- 
nych , na gruncie przepadzistym stojących i 
innych bagnistych lasach, wycinać trzeba drze-
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wo podczas tęgich mrozów i na brzegi lasu 
wywozić. Drzewo na spław przeznaczone w y­
wozić.

Na bagnach i jeziorach leśnych hosić trzci­
nę. Z grubej zwierzyny 6trzelać rogacze i  
warchlaki. Odbywać małe polowanie i obła­
wy na wilki. Wydzierzawdać dzikie w  lasach 
rybołówstwo lub użytkować z niego.

L u ty . Kontynować roboty pod przeszłym 
miesiącem w ym ienione, ogławiać wierzby, 
wycinać faszynę. Na końcu czynić przygoto­
wania do węglarstwa. Wszelką grubą zwie­
rzynę ochraniać.

M arzec . Assygnowanie i wyrabianie drze­
wa trw a  ciągle. Cięcia w lasach nizkopien- 
nych zaczynają się. Pozostałe wierzby ogło- 
wić. Przygotowywać drzewo do spławu. Za­
kładać w ęglarnie, smolarnie i popielarnie.

Obdzierać korę olszową dla farbiarzy. Zbie­
rać bagno pospolite Ledum palustre  dla garba­
rzy. Sok brzozowy i klonowy ściągać z drzew 
można. Z ptastwa można strzelać, tylko na 
g rze ,  głuszcze i c ie trzewia; a podczas p rze­
lotu wiosennego słomki, bekasy, gęsi, kaczki, 
gołębie dzikie , i łowić w sieci wszelkie ga­
tunki drozdów.

K w iecień. Cięcia drzewa w  lasach nizko- 
piennych ukończyć. Roboty węglarskie kon­
tynow ać, równie jak palenie smoły i popio­
łów. Spławiać drzewo. Wycinać szakłak, k ru ­
szynę. Z powodu zaczynającej się wegetacji, 
pozostałe jeszcze w cięciach drzewo wywieźć 
należy.

Korę dębową i brzozową dla garbarzy ob-



21ł

dzierać. Ścinać wiązy i lipy, dla otrzymania 
łyka chociażby takowe jeszcze nieodstawało. 
Wyznaczyć pastwisko leśne. Polowanie taU 
jak w przeszłym miesiącu odbywać. Gniazda 
wilków starannie śledzić i m łode wytępiać.

M aj. Pn ie  z kory obnażone wyrabiać na 
drzew o użytkowe i opałowe. Wydobywać kar­
pinę. Kontynować palenie węgli, smoły i po­
piołów, tudzież spławianie drzewa.

Obdzieranie kory trw a ciągle. Zbierać ży­
wicę ze świerków, jodeł i modrzewiów. Pa­
sza pszczół w lasach zaczyna się. Z ptastwa 
przepiórki tylko w siatki łapać można, ochra­
niając wszelką inną zwierzynę. Użytkować z 
to r fu ,  bursz tynu , rudy  żelaznej, m arm u ru ,  
gipsu, wapna i innych płodów kopalnych.

Czerwiec. W ydobywanie karpiny; palenie 
w ęg li,  smoły i popiołów, tudzież spławianie 
drzew a trwają ciągle.

Użytkować z żywicy świerkowej, tudzież z 
młodych szyszek jodłowych ck> pędzenia te r ­
pentyny. Strzelać rogacze i kozły. Kopać to rf ,  
bursztyn i t. p.

Lipiec. Podobnie jak w przeszłym miesiącu.
Zbierać żywicę świerkową i szyszki jodło­

w e . Kopanie torfu w końci\ miesiąca kończy 
się. Strzelać rogacze i kozły, tudzież wszel­
kie ptastwo wodne i błotne.

Sierpień. Tak jak  w przeszłym miesiącu. 
W  końcu miesiąca assygnować drzewo w na­
stępujących miesiącach wycinać się mające,

Użytkować z grzybów i  orzechów. Szukać 
i  zbierać gąbkę modrzewową. Wyciskać sok 
z jagód szakłaku zwyczajnego, znany pod na­
zwiskiem soku szakłakowego, Saftgriin .
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W rzesień . Cechować d r z e w o .  W ydobywać 
karpinę. W końcu miesiąca ukończyć palenie 
smoły i popiołu—  Spławiać drzewo.

Użytkować z owoców leśnych, tudzież ja­
gód i trufli. Pasza pszczolna w lasach w tym  
miesiącu ustać powinna. Strzelać tylko jele­
nie s tare , tudzież wszelkie wodne i  błotne 
ptastwo.

P a ź d z i e r n ik . .  Zaczynać cięcie drzewa w la­
sach wysokopiennych. W yrabiać drzewo do 
spławu na następującą wiosnę. Roboty w ę- 
glarskie odbywać jeszcze można.

Użytkować z Żołędzi przez wypasanie jej 
trzoda. Zbierać dzikie owoce i  nasienia drze­
w n e /  Żywice także zbierać jeszcze można. 
Strzelać łanie po bekowisku ja ło w e ,  kozły, 
dziki i  głuszce; odbywać małe polowanie.

Listopad. Ciąć i wyrabiać drzewo. W ypa­
sać żołędź, gdzie jej  jes t  obfitość. Strzelać 
wszelka zwierzynę do wielkiego i małego po­
lowania należącą , ochraniając tylko po beko- 
wisku jelenie i łanie. Wilki wytępiać. Bor­
suki wykopywać i łowię.

Grudzień . Podobnie jak w  przeszłym m ie­
siącu. Spasanie żołędzi w tym  miesiącu koń­
czy sie. Zwierzyny do wielkiego polowania 
należące strzelać, tylko sarny na początku 
miesiąca, a przez cały miesiąc warchlaki i 
głuszcze; ochraniając wszelką inną zwierzynę. 
Lisy i b o r s u k i  łow ić , wilki wytępiać. Małe, 
polowanie odbywać.
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Oznaki zupełnej dojrzałości i starzenia sią 
drzew a.

Szczególne własności drzewa każdego gatun­
ku, zależą najwięcej od jego starości i doj­
rzałości ; można przeto bardzo łatwo ztąd 
wnieść, że drzewm tem więcej posiada czą­
stek palnych, a tein samem jest trwalszem 
im bardziej się zbliża do dojrzałości; co też 
liczne doświadczenia potwierdziły.

Gdy drzewa starzeć się zaczynają, wartość 
ich co do cząstek palnych, bardzo się szybko 
zmniejsza, albowiem np. sążeń drzewa zdębu 
zestarzałego i chylącego się do upadku o je ­
dną trzecią część mniej wart jest, jak z dębu 
stoletniego. Jeżeli zaś używa się drzewa na 
inny cel nie na opał, to wartość jego w sto­
sunku do starości, hardziej się jeszcze zmniej­
sza.

Wiąz zwyczajny ulmus campestris, na do­
brym gruncie a mianowicie w  lesie dochodzi 
zupełnej dojrzałości po 150 latach, chociaż 
może stać 500, a nawet 600 lat. W ogólno­
ści jednak czas dojrzałości wiązu jest pomię­
dzy 100 i 130 rokiem. W tenczas drzewo je­
go jest najlepsze dla stolarzy, cieśli i na sta­
tki wodne.

Tak wiązu jak i innych drzew zupełne ze­
starzenie się i uschnięcie, zależy najwięcej 
od gatunku gruntu. Na nieżyznym gruncie 
starzeje się w 40—50 lub 60 latach. W ale- 
ach albo pojedynczo sadzony, po 70—80 la­
tach zdatny jest do ścięcia.
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W  ogólnośc i  t w a r d e  d r z e w a  r o s n ą  w p i e r ­
w s z y c h  la ta ch  w o l n o ,  o d  2 0 — 25 la t  n i e r ó ­
w n i e  p r ę d z e j ,  n a s t ę p n i e  aż d o  0 0 — 80 m i e r ­
n i e ,  a p o te m  coraz  wolnie j .

G d y  p o pęd  r o ś n ie n ia  tak da lece  u s t a j e ,  ze 
p r z y r o s t  o s ta tn ie go  r o k u , ś r e d n i e m u  p r z y r o ­
s to w i  la t  p o p r z e d n i c h  n ie  w y r ó w n y w a ,  w t e n ­
czas d r z e w o  za z u p e ł n i e  d o j r za łe  u w a ż a ć  m o ­
ż n a ,  i  to j e s t  n a j p e w n i e j s z y  czas do śc inania .  
T r z e b a  j e d n a k ż e  p a m i ę t a ć ,  iż do j r za łoś ć  d r z ó -  
w a  za czyna  się z począ tk iem s ta r zen ia  i p s u ­
c ia ;  co w t e n c z a s  n a s t ę p u j e ,  gdy  w e w n ę t r z n e  
l u b  z e w n ę t r z n e  części  d r z e w a  , z e p su c iu  u l e ­
gają i  t a k o w e  co raz  s ię  ba rdz ie j  r oz szerza .  
W p r a w d z i e  ła tw ie j  j e s t  p oz na ć  s ta rz e j ące  się 
jak  d o j r z a ł e  d r z e w o ,  j e d n a k ż e  z p e w n o ś c i ą  m o ­
ż n a  dać  p r z e p i s ,  że w t e d y  d r z e w o  śc inać  m o ­
ż n a :  g d y  ro c zn y  p o r o s t  ta k  m ale je ,  że  średnio  
u w a ia ja c  z  o s ta tn ie g o  r o k u , daleko j e s t  m niej­
s z y  j a k  w  la tach  poprzedn ich .  P o s tę p u ją c  po­
d ł u g  teg o  p r z e p i s u ,  w ła śc ic ie l e  n i e z a w o d n e g o  
zy sk u  s p o d z ie w a ć  się po w in n i .  W y k o n a n i e  
j e d n a k ż e  i z a s t o so w an ie  je g o  n a  w ie le  t r u ­
dnoś c i  na t r a f ić  m o ż e ;  b o  le śn ic zow ie  s ta n  
d o j r z a ło ś c i  j ak i  t u  o k re ś lo n o  n i e d o k ł a d n i e  
p o j ą w s z y ,  mogl ib y  śc inać  w i e l e  d r z e w ,  ś rod ­
k u ją c y c h  m ię d z y  z u p e ł n ą  do j rza łośc ią  a s t a n e m  
m ł o d z i e ń c z y m ;  a lbo  też ga łę z ie  g ł ó w n e  od c i ­
n a ć  d la  w y b a d a n i a ,  czy os ta tn i  p o r o s t ,  r ó w n y  
j e s t  ś r e d n i e m u  p o ro s to w i  z la t  p o p r z e d n i c h .  
Co do  z e w n ę t r z n y c h  znaków* te tylko p rz e z  
p o r ó w n a n i e  o z n a c z o n y m i  być mogą.  I  t a k :  

a) O z n a k i , z a  pomocą^ k tó r y c h  pozn a je  s ię  
że  d rzew o  j e s t  j e s z c z e  to s ta n ie  najlepszego
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wzrostu. Gdy gałęzie wierzchołkowe są buj­
ne ;  roczne pędy mocne i długie; gdy szcze­
gólniej przy wierzchołku jasno zielone i tę ­
gie liścip, późno w jesieni opadają; gdy hora 
czysta, piękna i gładka od korzeni aż do 
wierzchołka prawie jest jednego koloru; jeśli 
zewnętrzna czyli gruba kora ma rysy, idące 
z dołu do góry w kierunku włókna, a w tych 
postrzega się s ilną , pełną soków pośrednią 
k o rę ; są to oznak i, iż drzewo jest jeszcze w  
pełnej sile wzrostu. Jeżeli niektóre z dolnych 
gałęzi zaduszone od innych żólknieją i tracą 
soki, a nawet zupełnie usychają; nie jes t  to 
zawsze dowodem , że siła żywotna całego drze­
wa wyczerpaną już została. Wreszcie uważa 
się za dowód znacznej siły, gdy wierzchołko­
we gałęzie bardziej nad inne wybujają; mia­
nowicie co do drzew wysokopiennych; gdyż 
w drzewach z okrągłą lub ścieśnioną koroną , 
nie może być w takim stopniu dowodem.

b) Oznaki przekonywające o dojrzałości drze- 
wa. Zwyczajnie korona drzewa w czasie doj­
rzałości jest bardziej okrągła , młode pędy są 
co rok krótsze, aż w reszc ie  gałęzie tylko się 
przez szypułki przedłużają. Drzewo zieleni 
się wcześniej na wiosnę, a liście prędzej w 
jesieni spadają, i w tenczas dłużej zieloność 
z do łu ,  jak z góry zachowują. Gałęzie wię­
cej jak wprzódy się nachylają. Te zew nę­
trzne  oznaki, obok małej siły młodych gałę­
zi, przekonywają o ogólnym zmniejszaniu się 
przyrostu; i wskazują że drzewo ściętem być 
winno. Potrzeba także mieć wzgląd na gatu­
nek drzewa i żyzność g ru n tu ,  aby z pewno-
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ścią ustanowić, czy drzewo może jeszcze ro ­
snąć, czy tez lepiej ażeby ściętem zostało. 
Nie można jednakże dla żadnego gatunku pe- 
wnćj oznaczyć starości.

c) Oznaki starzenia się drzewa. Gdy wierz­
chołkowe gałęzie usychają, jest to, mianowicie 
w pojedynczo stojących drzewach, nie wątpliwą 
oznaką, ze rdzeń"psuć się zaczyna , i że d rze­
wo zbliża się do uschnięcia. Jeśli kora opa­
da albo w poprzek pęka okazuje to także wiel­
ki ubytek siły żywotnej. Gdy kora okrywa 
się bardzo mchem i porostem, albo gdy na 
niej dużo grzybów rośnie , lub gdy zdaje się 
być pokrytą czarnemi i czerwonemi plamami; 
zepsucie takie kory, świadczy starzenie się 
drzewa. Jeśli ze szpar w korze, sok w ypły­
w a ,  oznacza to także, iż drzewo blizkie jes t  
uschnięc ia , chociaż takie płynienie so k u , mo­
że być niekiedy skutkiem wady g ru n tu ,  i nie 
oznaczać starości drzewa Ponieważ oznaki 
te pociągają za sobą zupełne uschnięcie i ze­
psucie się drzew a, przeto wprzód nim  to na­
stąpi ściąć j e  wypada.

W drzewach sadzonych przy drogach i pło­
tach, nie można z dojrzałości jednego o wszy­
stkich wnioskować; bo może się jedno drze­
wo znaleśź, które się ju ż  starzeje, gdy tym ­
czasem inne zupełnej jeszcze dojrzałości nie 
doszły.
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GOSPODARSTWO LEŚNE.

O lasach sosnowych.
Sosna potrzebuje do zupe łnego  w yrośn ięc ia  

la t  120. G ospodarstw o więc leśne n a  tej szcze­
gólniej op iera  się zasadzie, ażeby wycinać so­
sny w w ieku  zupe łn ie  d oskona łym , ani zby t 
m łode ,  ani przestarzałe .  W tym  celu podzie­
lić potrzeba cały bo r  sosnowy na 120 części 
czyli rębów , co rob jed en  rąb  w yc ina jąc ,  a 
zaraz potem zapuszczać tenże rąb  m łodą so- 
śńiną tab ,  izby obszedłszy w przeciągu la t  
120 bolej użytkow ania  w całytn b o ru ,  i w ró ­
ciwszy do pierw szego  r ę b u ,  zastać w n im  so­
sny 120 le tn ie .  Prócz jed n ak  użytku  roczne­
go z doskonale w yrośn ię tych  sosien w ręb ie  
120 le tn im , są jeszcze  inne. Sosna b ow iem  
w ybu ja  w g ó rę ,  a nie może się rozrastać  w  
g rubość ,  dla tego w ięc po trzeba ,  gdy m ło­
dzież sosnowa dojdzie do lat <30 uskutecznić 
p ierw szą trzebież'; to je s t  wyciąć -§■ część m ło­
dej sosniny w taki sposób, ażeby ta m ,  gdzie 
m łodzież jes t  gęs ta ,  w ycinać zawsze z pom ię­
dzy dw óch  jed n ę  m łodą sosnę. W 00 ro k u  
uskutecznić należy d rugą  trzeb ież ,  to  je s t :  z 
pozostałych sosien wyciąć w takim sam ym  spo­
sobie część trzecią  lub  czw artą ,  w m iarę  w ięk­
szej lub  mniejszej z w artości czyli gęstości so­
sniny, tym  sposobem  ją znow u  przerzadzić .  
W  ro k u  00 uskutecznia się trzeb ież  i sosny 
za gęsto s to jące ,  p rzerzadza ją  się w ycięciem  
z gęs tw iny  części szóstej lub  czw arte j .  Np. 
gdyby znajdow ało  się na  pew nej  przes trzen i 
la su  m łodzieży sosnowej sztuk 1S000, wyciąć
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potrzeba  w  p ierw szej trzebieży z pom iędzy  
gęstw iny  część sztuk 6000. W  drugiej t r z e ­
bieży z pozostałych sztuk 12000 ~  część, czy­
li sztuk 3 0 0 0 ,  a w trzeciej trzebieży z pozosta­
łych  sztuk Q000 £  część czyli sztuk 1500 , 
a resztę  czyli sztuk 7500 zostaje się do zu p e ł­
nego  w y ro śn ięc ia ,  u w aża jąc ,  ażeby zostawiać 
na  to na jzd row sze  i na jdorodn ie jsze  sztuki. 
T rzeb ieże  tahow e dostarczą n am  ła t ,  ż e rd z i ,  
k rokw i i m ałego b u d u lc u ; rą b  zaś 120-le tn i  
dostarczy  b udu lcu  w ielkiego i d rzew a opało­
wego.

Uskuteczniając jed n ak  rą b  w  roku  120 , n ie  
należy w ycinać wszystkiego d rzew a  w  p i e ń , 
ale  ow szem  co 15 do 20 kroków  zostaw iać 
potrzeba  gałęziste sosny n a  n a s ien n ik i ,  tak 
ażeby z opadających z n ich  szyszek, n a tu ra l ­
n y  zasiew sośniny mógł n as tąp ić ;  ku  czem u 
up rzą tn ąć  w p rzó d y  po trzeba  gałęzie i w ie rz ­
chy po w ycię tym  drzew ie .  W trzecim  roku  
m ożna z tego pozostałego n a  nas ienn ik i d rze ­
w a wyciąć część szóstą ,  a w i a t  pięć i resztę ,  
jeże li  ca ły rąb  n a lo tem , to  jes t  zarostem  m ło ­
dej sośniny, okry ty  został. W przec iw n y m  
ra z ie ,  po trzeba się z w ycięciem  n as ien n ik ó w  
opóźniać.

Gdyby dla w ielk iego  w rzosu  nas ien ie  so- 
snowTe zająć się n ie  m ogło ,  w tak im  raz ie  n a ­
leży wrzos takow y żelaznem i b ro n am i zedrzeć  
i ziem ię tym  sposobem p o ru szy ć ,  o raz do 
przy jęc ia  nasienia  usposobić , w m iejscach j e ­
d n a k ,  gdzie wrzos je s t  n iezby t  w ysok i ,  dogo­
dniej będzie  w m niej  rozległych lasach nap ę ­
dzić t rzo d ę  c h le w n ą ,  k tó ra  ż y r u ję c ,  ziem ię 
poruszy.
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leże l iby  zaś ilość pozostawionych nasienn i-  
ków n ie  była w ystarcza jącą  do obsiew u n a-  ^  
tu ra ln e g o ,  należy  tak o w em u  n iedosta tkow i,  
przez  z a s i e w  nasienia  z ręk i dopoinódz.

Zarost tej m łodej sośniny potrzeba jak n a j­
m ocniej i to zaraz po usku teczn ien iu  ciecia 
r ę b u  120-le tn iego , ochran iać  od paszy b y d ła ,  
ow iec i innego  in w en ta rza .  Bydło bow iem  i 
ow ce chciw ie  jedzą m łodą sośn inę ;  skoro zaś 
środkow y, czyli w ie rzchn i  p ień  młodej sośniny 
ugryz iony  lub u rw a n y  zos tan ie ,  już  n igdy  so­
sna taka n ie  w yrośn ie  d o ro d n ie ,  ale n a  za­
w sze  rość będzie t ę p o ,  k a r ło w a to ,  k rz y w o ,  i  
ty lko  n a  opał służyć może.

Tak ie  gospodarstw o 120-le tn ie  p rak ty k u je  
sie w lasach sosnowych już o d d aw n a  dobrze  
u t rz y m y w a n y c h ,  w  k tó rych  każda część la su ,  
skutk iem  stopn iow ego  w ycinan ia  i zapuszcza­
n i a ,  czyli zag a jan ia ,  m a “d rzew o  ró w n eg o  w ie ­
ku . Np. w  jed n y m  rę b ie  czyniącym  je d n ą  sto- 
dw u d z ie s tą  część całego la su ,  wszystkie d rze­
w o  m a la t  1 5 , w i n n y m  wszystkie d rzew o m a 
la t  2 0 ,  w  in n y m  wszystkie d rzew o  ma la t  40 
i t .  p . ,  tak  iż w każdym  ręb ie  zn a jd u je  się 
d rz e w o  ró w n eg o  w iek u  o rok  jed en  s tarsze , 
od d rz ew a  w poprzedzającym  zręb ie .

G ospodarstw o takow e i u  nas  zaprow adzo­
n e  być m o że ,  lecz zachodzi tu  nas tępu jąca  
u w ag a .  c

Z n iedorządnego  dotychczas uży tkow ania  
lasów  w y n ik ło ,  że stan ich  n ie  jes t  tak sto­
p n io w o  jednosta jny , jak  wyżej w yłuszczono , 
ale  mieszany; w każdej p rzes trzen i  lasu widać 
d rzew o  rozm aitego  w ieku  pom iędzy sobą po-
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mieszane; obok młodzieży 15-letniej widać 
przestarzałe sosny dochodzące lat' 150. Gdy­
byśmy zatem podzielili las nasz na 120 części 
i co rob jeden rąb w wyż wyznaczony sposób 
wycinali, drzewo w odległych od pierwszego 
rębu częściach, które juz i teraz jest przesta­
rzałe, powaliłoby się i znikło nimby w go­
spodarstwie 120-letniem w 100 lub 120 lat 
nadeszła kolej do jego wycięcia; albowiem 
wtenczas doszłoby już wieku od 150 do 270 
la t ,  a tym sposobem nietylko utracilibyśmy 
z niego użytek, ale nadto uformowałby nam 
się w lesie szkodliwy ze wszech miar pował, 
który nietylko tamowałby wzrost młodzieży, 
ale nawet staćby się mógł niebezpiecznym, na 
przypadek pożaru.

Żeby temu zapobiedz i doprowadzić las swój 
do doskonałego stopnia, potrzeba zrobić sobie 
następujący p lan , tymczasowego gospodarstwa:

Cały las, lub jeżeli ten jest zbyt obszerny, 
każdą jego część do oddzielnego zagospoda­
rowania przeznaczoną, potrzeba podzielić na 
40 części, to jest: gdyby las wynosił 12000 
morgów, więc podzielić go należy na 40 czę­
ści równych, po 300 morgów, i co rok w je ­
dnej tylko części drzewo wycinać; lecz wyci­
nać tylko drzewo s ta re , które ma więcej jak 
80 lat, wszelką zaś młodzież jak najbardziej 
ochraniać i nie wycinać, tylko tam, gdzieby 
zbytnia gęstwina wymagała trzebieży. Uży­
tkowanie to zacząć należy od tej części lasu, 
gdzie są przestarzałe sosny w całćj obszerno- 
ści lasu. Tymczasem, przez te 40 lat, sosny 
®0-letnie, zostawione w pierwszym rębie ,
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czyli w tej części lasu od którego cięcie ro z ­
poczęte by ło ,  dojdą do lat 120 i następn ie  co­
roczn ie  do tego w ieku  dochodzić będą. D a l­
szy p lan  uży tkow ania  i zagospodarowania jes t  
nas tępu jący :

D zielę  znow u cala p rzes trzeń  tego samego 
lasu  w  którym  uży tkow anie  40 le tn ie  skończy­
łe m ,  na 80 części i zaczynam  uży tkow an ie  
80 -le tn ie  od tej sam ej części la su ,  w  której 
40 -le tn ie  uży tkow anie  zaczą łem , a w której 
jak  wyżej m ówiliśm y m am  ju ż  sosny 120-le- 
tn ie .  W ycinam w ięc w p ierw szym  ręb ie  ró ­
w n y m  80tej części całego lasu ,  wszystkie sor 
sny nad  lat 40 (z pozostaw ieniem  przecież sto­
sow nej ilości nasienników , gdyby n ie  było  
dostatecznej ilości młodzieży, albo gdyby ta 
by ła  zbyt rzadką). W d rug im  roku w ycinam  
także w drugim  rę b ie  sosny nad lat 40. W 
trzecim  roku  wycinam  w  trzecim  rę b ie  sosny 
n a d  lat 39 i w  czw artym  to samo ; w piątym  
i szóstym rę b ie  w ycina ją  się sosny nad  lat 
38 i tak d a le j ,  także w każdych dwóch po so­
bie następujących  rę b ach ,  w ia t a c h ,  w k tórych  
kolej użytkow ania  na  n ie  p rz y p ad a ,  m ożna 
w ycinać d rzew o  o jed en  rok m łodsze (zawsze 
jed n ak  z uw agą  na pozostaw ienie stosownej 
ilości n as ien n ik ó w );  tym  sposobem przeszedł­
szy kolej 80-letn ią  n ie  pozostanie m i w osta­
tn im  ręb ie  żadnego d rz ew a ,  jak  tylko nasien- 
n ik i  na  m łodą za ros i ,  a w p ierw szym  rę b ie ,  
b ęd ę  m iał już wszystkie p raw ie  sosny 120-le­
tn i e ,  gdyż w  przeciągu 80 la t u ży tkow an ia ,  
m łodzież 40 -le tn ia  w p ierw szym  rę b ie  posta­
w io n a ,  do tego w iek u  do jdzie ,  i stopniowo
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w następujących rębach w m iarę , jak co rok 
z użytkowaniem posuwać się będziemy, do te ­
go wieku dochodzić będzie.

Tu już gospodarstwo zupełnie doskonałe 120 
le tn ie ,  tak jak jest wyżej opisane, zaprowa­
dzić mogę.

Przy tymczasowem gospodarstwie 40 i 80- 
le tn ie in , tę szczególnie mam korzyść, że co 
rok więcej drzewa przybywa mi do wycięcia, 
a pomimo tego stan lasu do coraz doskonalsze­
go dochodzi stopnia.

Że zaś w tóm gospodarstwie tymczasowem , 
najwięcej na tóm zależy, ażeby tylko staro­
drzew wycinać, młodzież zaś póki niedojdzie 
do przyzwoitego wieku ochraniać, (wyjąwszy 
rzadkie przypadki, gdzie zajdzie potrzeba trze­
bieży), przeto kto takie gospodarstwo zapro­
wadzi, a nie ma sposobności nabywania w po- 
blizkich lasach tyków, ła t ,  żerdzi i krokw i, 
które do budowli są po trzeb n e , ten lepiej zro­
bi kiedy część jaką młodocianego lasu na ten  
użytek oddzieli i z gospodarstwa leśnego wy­
łączy, albo gdy z kloców drzewa przestarzałe­
go, podobne gatunki wyrobić każe, niż żeby 
dla zajść mogącej potrzeby, miał psuć raz za­
prowadzony porządek.

Lasy nasze zazwyczaj sąm ięszane; głównym 
gatunkiem drzewa jest sosna, ale między tym, 
znajduje się leszczyna, brzezina, i t .  p. drze­
wo liściowe, które prędzej rosną niż sosna, 
wzrost jej głuszą i ta m u ją ; kto więc szczegól­
niej gospodarstwo sosnowe ma na c e lu , ten 
powinien z pomiędzy sosen te gatunki drzew 
wytępić, a lepiej je  oddzielnie hodować. W y- 

° Tom UL 15
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tępienie takowe należy uskutecznić w miesią­
cu Maju, lub Czerwcu, wycinając drzewo tę- 
pem narzędziem tuz przy ziemi, gdyz inaczej 
w y r o s ł o b y  tym silniej ze pnia.

Gospodarstwo i  użytkowanie lasów olszo­
wych , brzozowycb, grabowych i t. p. liścio­
wych drzew, oprócz dębów i buków, jest ła ­
twe. Drzewa tego gatunku wymagają tylko 
lat 25 do Wzrostu i z pnia odrastają Podzie­
liwszy więc cały las liściowego drzewa na 25 
części > można co rok Jednę część zupełnie wy­
ciąć, a tym czasem przez lat 25, póki me 
wróciemy się do pierwszego r ę b u , inne drze­
wo z pnia wyrosłe dó tego wieku dojdzie. 
l e  jednak pnie przestarzałe takich gatunków 
drzew z czasem butwieją i stają się nie zdol- 
nemi do puszczania nowych latorośli, przeto 
potrzeba na każdym morgu poi. zostawić 18 
do 20 sztuk drzewa na nasienniki, ażeby o- 
prócz z pniów i z nasienia zarost młodego 
drzewa następował.

Lecz i te lasy najmocnićj strzeżone być mu­
szą od paszy bydła i owiec póty, póki drzewo 
niewyrośnie tak wysoko, że bydlę niepotrafi 
dosięgnąć wierzchołka. Kozy zaś w takich la­
sach bynajmniej cierpiane być nie mogą.

W ierzba, leszczyna i tym podobne drzewo 
chróstowe, w lat 15 odrasta z pnia i w kolei 
15-letniej użytkowane być może.

O zasiewie nasienia sosnowego.
Szyszki czyli nasienie sosnowe, dojrzewa 

w Październiku, zbiera się od Listopada aż 
do wiosny. Można zasiewać szyszkami, albo
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też samem zawartem w nich nas ien iem ; a 
wtenczas zasiew prędzej się udaje. W tym 
celu zebrane szyszki przenoszą się łlo izby 
ciepłej, gdzie się działaniem ciepła same o- 
twierają i nasienie z nich w ypada; tak jednak 
ciepło miarkować należy, żeby przez zbyteczne 
gorąco nasienie wysuszone nie było.

Wyłuszczanie takowe odłożyć można do 
wiosny, gdzie działaniem słońca się uskutecz­
nia, Nasienie sosnowe z szyszek wyłuszczone, 
opatrzone jest skrzydełkam i; ale równie z n ie­
mi, jak bez n ich , można zasiew uskutecznić. 
Chcąc zaś mieć nasienie czyste, bez skrzydeł, 
skropić je należy cokolwiek wodą i w worku 
do czwartej części niedopełnionym rozcierać: 
wtenczas skrzydełka odpadają i po wysusze­
niu nasienia odwiewają się za pomocą arfy;

Nasienie sosnowe wysiewa się wcześnie na 
wiosnę. W miejscach jednak  na działanie 
słońca wystawionych, lepiej jes t  zasiew usku­
teczniać w jesieni.

Na mórg jeden  polski, potrzeba 8 do 9 kor- 
cy szyszek, jeżeli tylko niemi się zasiewa; zaś 
dziewięć garncy nasienia ze skrzydłam i, a t rzy 
garnceC siejąc nasienie bez skrzydeł. Jeżeli 
ziemia pod zasiew przeznaczona była już  u- 
praw ioną, lub tak dalece jest spulchnioną, ze 
przez lekkie z oranie do zasiewu przysposobio­
ną być może, wtenczas po przygotowaniu ro­
l i '  zasiewa się nasienie sosnowe w proporcji 
wyż wyrażonej, a potem owies w  ilości o -y 
część mniejszej niż zazwyczaj; ziemia się bro­
n u je ,  w a lcu je ,  a w jesieni owies z ostrożno­
ścią wysoko się kosi. Zasiew owsa wraz z na-

15
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sieniem sosnowem dla tego się uskutecznia, 
ażeby młody zarost sosnowy miał dostateczną 
w pierwszym roku zasłoną od upału słonecz­
nego.

Jeżeli zaś ziemia jest okryta gęstą traw ą, 
m chem , cierniem i t. p. zarosłą, wtenczas po­
trzeba takową niwę wzdłuż i wszerz z o rać , 
z bronować, chwast i cierń na miejscu spalić, 
a popiół po gruncie rozrzucić, a dopiero za­
siew uskutecznić.

Zasiew zaś len , jeżeli w szyszkach będzie 
dokonany, tedy po otworzeniu się takowych 
przez działanie słońca, należy na miejsce na­
pędzić gromadę owiec, która tratowaniem w y­
ruszy nasienie z szyszek i ubezpieczy posiew.

Kto chce oszczędzić nasienia i pracy, ten  
może zasiew uskutecznić w pasy czyli brózdy, 
w  następującym sposobie: Radłem lub sochą 
otwierają się brózdy po dwie stóp od siebie 
od leg łe;”wzdłuż jako i poprzek, tak ażeby się 
przecinały, i w  te zasiewa się nasienie, po- 
czem dopiero z lekka się bronuje ażeby na­
sienie małą warstwą ziemi przylsryte zostało.

Kto uskutecznia zasiew w brózdy samemi 
szyszkami, niepowinien brózd zaraz zabrono- 
wać ale poczekać póki działaniem słońca szy­
szki się niepootwierają. Wtenczas należy je  
grabiami lub wiechami poruszyć, ażeby na­
sienie z nich wypadło i dopiero zabronówać. 
Jeżeli jednak na wiosnę często przechodzą de­
szcze , w takim razie zasiew szyszkami w bróz­
dy wcale się nieuda.

Jest jeszcze inny sposób zasiew ania, który 
szczególniej uskutecznia się na wydmach pia-
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szczystych, celem ustalenia ich i zapewnienia 
z nich korzyści; postępuje sig zaś w naslgpu-

i?CNafp0rzód' stawiają sig płoty w hierunhu
przeciw kierunkowi panującego w iatru , to jest,
gdyby był od zachodu na wschód, wtenczas 
płoty stawiać należy od południa na połnoc, 
w kierunku nieco ukośnym. Drugiem działa­
niem jest pokrycie wydmy gałęziami drzew  
sosnowych, szyszkami dojrzałemi opatrzonych, 
pod któremi piasek sig u sta la , a za pomocą 
puszczonego z szyszek nasienia, powstaje za­
rost sosnowy. , . ,

Dla pewniejszego skutku osiama wydmy, 
można takowemu przykryciu gałęzi dopomodz 
przez obsiew z ręk i, co w moment uskutecz­
niającego się przykrycia uskuteczniać należy, 
gdyl inaczej nasienie wywianeby zostało i  
żadnego nieprzyniosło skutku. _

W każdym jednak przypadku pokrycia gałę­
ziami, należy je układać ukośnie tak , izby 
końce gałęzi do ziemi wtykające sig, obróco­
ne były ku stronie od której w iatr panujący 
zwykle powiewa: gćlyż inaczćj pokryme tako­
we przez wiatr zerwaneby zostało. Tali gro­
dzenie jak i pokrywanie wydmy zaczynac sig 
powinno od tej strony od której wydma wzię­
ła swój początek, to jest od strony panujące­
go w iatru. . ,,

Samo się zaś przez sig rozum ie, ze po za­
jęciu nasienia sosnowego i ustaleniu wydmy, 
gałęzie zdjęte być powinny; niemniej ze jak 
naturalny tak i z zasiewu nasienia powstający 
zarost sosnowy, od paszy bydła jak najbardziej 
ochraniany być winien.
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Wiel< drzewa rozpoznaje się w młodzieży 
przez obliczenie corocznego wyrostu gałęzi, 
czyli pędów; w starszein zaś drzew ie , juz 
śc ię tem , przez obrachowanie s ło ju , którego 
hażda obrączka rok jeden  oznacza; w drzewie 
zaś na pniu stojącym, przez w praw ę, której 
łatwo nabyć można.

Zbiór i zasiew nasienia brzeziny.

Nasienie brzeziny dojrzewa w końcu Sier­
pnia. Zbiór jego jest ł a t w y : — Podczas doj­
rzenia ziarna, które się mieści w małych po­
dłużnych walczykach, koteczkami zw anych , 
zrzynają się gałązki na których się też kote- 
czki znajdują , przesuszają się i młócą.

Siew brzeziny. Nasienie to można siać w  je ­
s ieni, lub na wiosnę. Najlepiej się uda w  
gruncie  lekkim, nieco suchym a przynajmniej 
n ie  mokrym. Nasienie się rozsiewa w roli 
stosownie up raw nćj, lub też robią się tylko 
rad łem  row ki, i  w  nie nasienie się rzuca, w  
pierwszych dwóch latach, hodowanie młodej 
brzeziny polega, na  chronienia  jej od byd ła ,  
k tóre chętnie liście jej  spożywa.

Gdy brzezina jest do 12 stóp wysoka, na­
leży ją od dołu z gałęzi oczyścić, aby tem  le- 
pićj wprost rosła.
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W5®SM)W IBlIlB&Ay.

WYCHÓW KONI-

Najnowsze postrzeżenia nad wychowem  
k o n i.

P .  Ammon  In spek to r  k ró lew sko-pruskie j  s ta­
d n in y  w B essra  w y d a ł  p rz ed  k ilku laty  pi-
semUo pod ty tu łe m  i , #

,,N ajpew niejszy środek w ychow ania kom  naj­
lepszych  i n a jkszta łtn ie jszych . . .

P ism o to  jest bardzo w ażne .  Zawiera  bo -  
Wiem  w ypadki w ielo le tn ich  dośw iadczeń ,  od­
noszące się do zg łęb ien ia  p raw  
stopn iow ego  rozw ijan ia  się  s i ł  i w zro stu  -  
hi f t ; i  co do środków  tem uż sp rzy ja ją cych ,

U w a Ę a c  ^ u t o r  ro śn ien ie  ź reb ią t  w  n a t u ­
ra ln y m  rzeczy b ieg u ,  to j e s t ,  gdy przez  m e -  
S i e  h o d L a n t e ,  lu b  t e i  c h o r o b y r r a t r z , -  
m an e  n ie  j e s t ,  pos trzeg ł,  iz m a ono m iejsce
w pe^vnem s to p n io w a n iu ; ze skoro f to p m o w a-
n ie  to  raz  w strzym anera  zos tan ie ,  ju  cb ,
r o L  en ia  p rzyw rócone®  być m e  m oże ,  i kon  
nleostaga w z ro s tu ,  do jakiego w  p rzec iw n y m  
raz ie  by łby  .doszedł;  a n aw e t  t rac i  w ie le  n a  
rozm iarze  części ciała czyli n a  kształcie 

Aby rzecz tę  tern bardzie j zg łęb ić ,  m ierzy 
P . Z m o n  z n a c z n ,  i lo tó  ź reb ią t  . ta r a n m e  
t rzym y w a n y c b , od  samego .eh u ro d z e n ia ,  do  
bo iica ' 5go ro k u , ,  gdz.e r o z u . j a n 'e  
zu p e łn ie  nsta je .  Ze znacznej liczby tak o u y c
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rozmiarów, przekonał się au to r ,  iż źrebię w  
pierwszym roku a nawet w pierwszych tygo­
dniach po urodzeniu , najhardziej ro śn ie ,  jak 
to  następujący stosunek wzrostu , co do koni 
rass szlachetnych, okazuje:

W pierwszym roku po urodzeniu przyrasta 
źrebię cali 15, w  drugim 5 ,  w trzecim 3 ,  w 
czwartym l £ ,  w p ię tym  roku £ do \ cala.

Ztąd się w ykryw a: iż wzrost konia, zawisł 
poniekąd zupełnie od sposobu hodowania go 
w  pierwszym roku jego życia; a nawet od 
pierwszych tygodni i miesięcy po urodzeniu.

Wszakże w  pierwszym roku źrebak przyra­
sta na 15 cali, a w następnych czterech latach 
na  10 cali; przyrost jego w piątym roku wy­
nosi już  tylko pół cala, czyli 1/30 część, nad- 
rostu  w pierwszym roku.

W podobnem  stopniowaniu zmniejsza się 
rośnienie źrebięcia w pierwszym roku. Autor 
z licznych w tym wieku przemierzań źrebaków, 
przekonał się , iż w  pierwszych 3— 4 miesią­
cach, skoro nic nie tamuje ich wzrostu, (to 
je s t :  gdy mają obfity pokarm, przytem są zu­
pełn ie  zdrowe), przyrastają na 8— 10 cali, a 
■więc w  ostatnich 8— 9 miesiącach pierwszego 
roku , już  tylko 5—■-6 cali ich przybywa.

Dostrzeżenie to , które za prawo natury  być 
może uważane, wskazuje nam stosowne ob­
chodzenie się ze źrebiętami w  pierwszym wie­
ku  ich życia. Wymagają tu  one obfitego a 
zarazem posilnego pokarmu, obok mleka ma­
tek. Najzdrowszym jest o w ies , do którego 
bardzo prędko nawykają.

Z powyższego wykrywa się także, iż w  tej
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epoce ich życia, tm iA .ćj wzrost cli powcęh 
sza kilkanaście funtów owsa, nr/.li kdkadz e 
siat centnarów tego zboza, wrozniejszyn. wie- 
ku ;  gdyl wówczas przez najobfitszy P0^ 1" .  
nie można juz tego dogonić, pod 
wzrostu, co się uchybiło w  pierwszych tygo­
dniach lub miesiącach po ich urodzeniu Ł  - 
two tu przez zanędzmenie bon utraca 0 
d l i  wzrostu, a przez co o wiele już zmniej­
sza się wartość jcg0- c w

Również się przekonał P. Ammon,  ze mle­
ko matek ma bardzo wielki wpływ niety m 
na wzrost i siłę ale i na przyszły kształt bo­
nia* źrebie przy mleku matki zanędzmone, 
ju z n a w e t  przy największej ilości pokarmuinp. 
owsa, nie dojdzie wzrostu j a k i  w przeciwnym 
razie byłoby osiągnęło. Słowem źrebięta od 
pierwszćj młodości obficie karmione i staran­
nie hodowane, rozwijają się we wszystkich 
częściach ciała jednostajnie; nadto, mmej juz 
wychowanie ich w  następnych latach koszt. - 
ie ponieważ będąc silne i zdrowe, łatwiej 
znoszą mniej żyzny pokarm i ^ t w i ^  nieprzy-
iaźnei p o r z e  czasu oddziaływają Dla tego to
łon ie  w 4 i 6 r o ta .  pczy nędznym P < * » » £  
traca wprawdzie na tuszy i okazałości, 
mało, lub wcale nic, na wzroście i kształcie 

Źrebięta od czasu jak jeść poczynają az do 
odsądzenia od matek, w _ średnim przec'? c_  
spoźywaja dziennie około jednego funta •

Powtarzam więc, iź staranne pielęgnowa 
źrebiąt w pierwszym roku; a nawet od same­
go urodzenia , jest główną podstawą następne­
go ich wykształcenia; źe poczynionych tu u-
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clivbien, w  następnym ich w ie k u , przez naj­
staranniejsze hodowanie i najobfitszy pokarm, 
n ie  można już  wynagrodzić; owszem ostatni 
więcej złe pogorszą, aniżeli je  znosi; ponie­
waż w tym raz ie ,  części ciała konia n iew y- 
kształcają się jednostajnie, ale raczej albo ro ­
sną zbytecznie na wysokość, a przytem są 
krótkie i na długich nogach, lub też się roz­
pychają na szerz, przy nizkiin wzroście. Po­
równaj artykuł:  O kształtach zw ierzą t domo­
wych , Tom  l i g i  s tr . 266.

WYCHÓW OWIEC.

I lfg ie n a  c zy li  nauka za ch o w a n ia  zd ro ­
w ia  ow iec.

Owce stanowią dziś, niemal główne źródło 
dochodu gospodarstwa wiejskiego. Zna to do­
brze wielu gospodarzy, i nieszczędzi kapitału 
na zakupienie cienko-wełnych owiec, ni też 
kosztów na ich utrzymanie. Ponieważ zaś 
zwierzę to ,  w stanie obecnym , skutkiem zby­
tecznego osłabienia na tu ry  jego, przez coraz 
większe wydoskonalanie wełny, jest  mniej 
więcej s łabow ite, i podlega w ie lu , jem u  ja ­
koś tylko właściwym chorobom; ponieważ na 
wiele z nich żadnego doląd niewykryto le­
kars tw a, a naw et w ogólności na tu ra  i pozna- 
ki tychże chorób tak mało są znane, że w ła­
śnie najniebezpieczniejsze z nich zbyt późno 
być  mogą spostrzeżone aby skuteczną przed­
siębrać pomoc; nakoniec, ponieważ u zwie­
rząt przeżuwających , z przyczyny onem tylko 
właściwej organizacji organ traw ien ia , wszel-
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kie lekarstwa w części zupełnie utracają swą 
moc leczącą, w czes'ci za wolno działają (*), 
przeto wypływa ztąd niezbędna potrzeba: u- 
nikania w szys tk iego , co na zdrowie owiec 
szkodliwie d z ia ła ; aby przez to oddalić od 
nich wszelkie zarody chorób, których leczenie, 
jest t a k  bardzo niepewne; przeciw którymana- 
ne w wielu owczarniach arkana , częstokroć 
więcej są szkodliwemi niźli pomocneini:—  
Stosowne przepisy zawiera Hygiena  czyli s z tu ­
ka zachowania zdrowia owiec.

Przejdźmy więc tu pokrótce to wszystko, 
co ma wpływ na zdrowie tych zwierząt:

Owczarnia.
Owce w klimacie naszym, w  ogólności, nie­

mal połowę swego życia przepędzają w ow ­
czarni, gdzie powietrze, którem oddechają, 
napełnione mocnemi wyziewami ich ciała i 
odchodów, bardzo łatwo staje się onym szko- 
dliwera.

A więc do owczarni, pod względem zdro­
wia owiec, dwie rzeczy na uwadze mieć na­
leży : . • •

1. Zapobiegać zepsuciu się powietrza;
2. Zepsute oddalać.
Dobra budowa owczarni, jednemu i dru­

giemu łatwo zapobiega.

(* )  N a  d o w ó d  tego s łu ż y  n a s tę p u ją e e  d o św ia d c z e n ie :  dla  
p r z e k o n a n ia  się o d z ia łan iu  n a  o rgan izm  ow iec  lekars tw , d a ­
n o  s k o p o w i  480 granów , to  j e s t :  d w a  ł u t y  o p i u m ,  a innem u  
36  g ra n ó w  cm e ty k u .  T a k  o p iu m  jak  em etyk  . n a j m n i e j  i 
n ieszkodzi ły ;  lu b o  4 g rany  o p i u m , a 6 g ranów  c m e ty k u ,  
cz łow ieka  zab ić  m ogą.—  L o h n e r .
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Owczarnia powinna stać na ustronia, w  
miejscu odsłonionera, suchem ; przynajmniej 
dziesięć stóp wewnątrz wysoka, zaopatrzona 
potrzebną ilością okien, do dokładnego jej 
oświecenia; światło bowiem równy ma wpływ  
na królestwo zwierzęce, jak na roślinne; jak 
rośliny bez światła żółkną, nędznieją i w koń­
cu giną, tak i zwierzęta pozbawione błogie­
go wpływu światła, mniej więcej na zdrowiu 
cierpią. Dla tego to brak światła wstrzymu­
je rozwinienie się sił jagniąt, osłabia stare 
owce, a nawet na ich wełnę szkodliwie dzia­
ła. Nie każdy może przestawić owczarnię, 
ale każdy jest w  stanie dostateczną ilością o- 
kien ją oświecić, a zarazem czyste powietrze 
w niej utrzymywać.

Obszerność owczarni.
Obok położenia, wysokości i dostatecznego 

oświecenia owczarni, jej obszerność powinna 
być dobrze zastosowaną do ilości, owiec; owce  
ciasno trzymane, będąc pozbawione ruchu, 
do którego w poprzedniej porze czasu nawy­
kły, tem bardziej cierpią na zdrowiu; a do 
tego, tłocząc się przy dawaniu paszy, lub 
wczasie wypędzania ich z owczarni, łatwo 
bardzo kalectwu podpadają.

Powszechnie przyjmują na maciorkę wyłącz­
nie z jagnięciem, 8 — 10 stóp kwadratowych 
przestrzeni; licząc w to miejsce na rafki. Na 
sztukę jałową 7 — 8 stóp; na roczniaki 6 — 7 
stóp .-“  A więc według tego, łatwo można 
wyrachować potrzebną obszerność owczarni. 
Mając np. 1000 owiec, a mianowicie:
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1. 300 maciorek. 2. 300 roczniaków. 3. 
400 jałowych. Potrzebujem y, przyjmując 
mniejszą obszerność:

300 macior 8 stóp kw. . 2400 stóp.
300 roczniaków 0 —  . 1800 —
400 jałowych 7 — . 2800 —

Ogółem stóp . 0000.
W tym więc razie, musiemy mieć dwie o- 

wczarnie po 40 stóp wewnątrz szerokie, a 
100 stóp długie.

W ogólności, w budowaniu owczarni, trzy­
mać się należy tej zasady: iż jest lep ie j, tak 
dla zdrowia owiec, jakoteż lepszego ich przej­
rzenia, gdy jest nieco obszerniejsza, niż za- 
szczupła.

Dobrze jest także, gdy się znajdują w o- 
w czarni oddzielone zagrody, na szczególne 
przypadki; np. do parzenia się maciorek. Na 
koniec owczarnia powinna mieć kilka w rót; 
juz to dla ułatwienia wpędzania i wypędzania 
owiec; jako też dla tern prędszego wypędzania 
ich wrazie pożaru.

Ponieważ i w owczarni najlepiej urządzonej 
powietrze się psuje, gdy owce długi czas na 
miejscu stoją, starać się więc należy często 
je  odświeżać.

W letnićj porze dosyć jest, gdy podczas cie­
pła w rota i okna od strony północnej są o- 
twarte.

W zimie zaś, w dnie piękne i suche, kiedy 
owce na dw ór się wypuszczają dla nabrania 
świeżego pow ietrza, potrzeba przez kilka mi­
nut pootwierać przeciw-ległe okna i drzw i,



238

dla zrządzenia mocnpgo przeciągu powietrza, 
tyra sposobem najlepiej się odświeża. Jeżeli 
zaś znajdują się już jagnięta , należy je  wpę­
dzić w miejsce, od rzeczonego przeciągu wolne.

Temperatura w  owczarni owcom najdo­
godniejsza.

Obok czystego powietrza, przyzwoity sto­
pień tem pera tu ry  w owczarni, ma bardzo 
wielki wpływ tak na zdrowie owiec, jak na 
wzrost wełny.

Najprzyzwoitsza tem pera tu ra  w  owczarni 
je s t  8 do 10 stopni według R .— Ciepłomierz 
więc w każdej dobrze urządzonej owczarni 
znajdować się powinien. Ponieważ zaś uw a­
żanie stopni, byłoby trudnem  dla większej 
części owczarzy, przeto Wyż wymienione sto­
pnie oznaczyć należy np, czarnym znakiem i 
polecić owczarzowi, aby znajdujący się w  ru r ­
ce szklańnej raerku ijusz , nigdy nie stał ani 
znacznie niżej, ani też w yżej, i aby w razie , 
gdy poczyna powyższy znak przechodzić, okna 
i drzwi dopóty trzym ał o tw arte , dopóki się 
nie zniży.

Czyste utrzymanie owczarni.
Jednym z głównych warunków utrzymania 

zdrowia owiec, jes t:  czyste utrzym anie  ow­
czarni. Dla tego:

1. Przed zamknięciem owiec na zimę, na­
leży sufit i  ściany Oczyścić z py łu ,  ku rzu , a 
mianowicie z pajęczyny.

2. Sufit ma być utrzym ywany w dobrym sta­
n ie ;  a szczególniej uważać na to ,  by przez
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67.pary okruchy  słomy, siana lub  tez gliny, 
je że l i  pu łap  jes t  w yiep iony , n ie  spadały  na  
d ó ł ,  p rzez  co w e łn a  najw ięcej się zanieczy­
szcza.

3. Nie na leży  c ierp ieć  w  ow czarn i  d rob iu  
p o d w ó rzo w eg o ;  a m ianow ic ie  św iń ,

4. N ahoniec  często ow czarn ie  w y śc ie łać ;  
p rócz teg o ,  częściej n iźli  to  m a dotąd miejsce, 
naw óz z n ich  w y w o z ić ,  n p .  co 3 — 4 m iesiące ; 
a m ian o w ic ie ,  gdy ow ce w  zim ow ej porze 
pokarm  soczysty o trzy m u ją ,  p rzez  co , massa 
n aw ozu  znacznie  się pow iększa  i p rz y te m je s t  
on  rzadszy.

Chronienie owiec od zbytniego upału.
Jak w  zim ie ch ro n ić  na leży  ow ce od zb y ­

tecznego  w  ow czarn i g o rą c a , tak i w lecie  n ie  
w ystaw iać  ich na  w ielk ie  upały ; a szczególniej 
jagn ię ta .

Jeżeli  pastwiska są d o b re  i n ie  zbyt odda­
lo n e ,  należy w racać  z ow cam i do dom u i t r z y ­
m ać je  tu  w p o łu d n ie  p rzez  kilka godzin ; i j e ­
żeli pod o b n o ,  w  c ien iu  n a  o tw ar tem  p o w ie­
t r z u ,  lub  też  pod szopą.

Jeżeli  zaś pastwiska są b ard zo  d a lek ie ,  po ­
trzeba  tam że w ystaw ić  szopę lu b  jeże l i  się 
w blizkości d rzew a  zn a jd u ją ,  pod ich c ien iem  
owce trzym ać.

N ie zachow anie  tćj os trożnośc i,  w ięcej g u ­
bi o w iec ,  an iże li  w ie lu  m n ie m a ;  j e s t  ono bo­
w iem  n iezaw o d n em  źró d łem  l icznych  chorób  
tych  zw ie rzą t ;  a m ia n o w ic ie ,  gdy po gw a łto -  
w nern  ro zg rzan iu ,  nag łe  o z ięb ien ie ,  n iech b y  
n a w e t  w  c ien iu  nastąpiło .
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Deszcz lub gradobicie bardzo owcom szkodzi.

Nagłe przemoknienie deszczem lub wysta­
wienie na burze i g rad , bardzo jest owcom 
szkodliwe,— należy więą szczególniej polecić 
owczarzom, aby za powstającą bnrzą, wcze­
śnie i pomału pędzili owce do domu, lub pod 
szopę z niemi się chronili, jeżeli się takowa 
nu polu znajduje. Nic zaś szkodliwszego, jak 
nagłe w takowym razie pędzenie owiec do 
domu. Jeżeli bowiem spocone i umordowane, 
przemokną, łatwo bardzo zaszczepia się przez 
to w całą trzodę zaród śmierci, lub słabowi- 
tości.

Nocne hordowanie merynosów, tak z wzglę­
du na ich zdrowie, jako tćż na dobroć weł­
ny, miejsca mieć nie pow jnno; skutkiem zni­
żonej temperatury, zatrzymuje się tu transpi- 
racja, co tak na zdrowie owiec, jako i na 
dobre się wykształcenie ich wełny, ma wpływ 
bardzo szkodliwy.

Pokarm zimowy owiec.

a)  Siapo i słoma dla owiec przeznaczone, 
powinny być zupełnie zdrowe.

Siano nie ma być zaszlamione lub pocho­
dzić z łąk kwaśnych albo bagnistych; powinno 
być sucho zebrane; inaczej bardzo łatwo ple­
śni się lub nabiera stęchlizny; wrazie zaś tćm, 
jeżeli je  owce jedzą z głodu, zapadają w nie­
bezpieczne lub śmiertelne choroby. Mylne jest 
zdanie, iż się ono poprawia przez trzęsienie, lub 
trzepanie; nic go już poprawić nie może. Posy-
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pywanie tylko solą , zmniejsza szkodliwe jego 
skutki,  ale któż jej w tym celu używa?

b) Słoma, na polu głownią dotknięta, lub 
przez częste deszcze napsula;  albo będąc nie­
zupełnie  sucho zebrana,  gdy w stodole zatę­
chnie ,  jes t  również szkodliwa jak zepsute 
siano.

c) Kartofle i inne warzywa naziębłe lub 
nagni łe ,  niemniej  także szkodzą.

Pasza letnia owiec.
a) Na łąkach mokrych,  bagnistych, owce 

postać niepowinny;  ni też na miejscach, na  
których przez czas niejaki woda stała, niech­
by tylko deszczowa; bowiem, nietylko że 
miejsca takowe wydają t rawy owcom szko­
dl iwe,  ale nadto wyziewają one pewien ro­
dzaj zaraźliwego powietrza (gaz  wodorodny,  
s ia rkowy), którem owce podczas pasienia 
oddychając,  wciągają w siehie zaród choroby, 
a częstokroć śmiertelnej.  Wielu lekarzy mnie­
ma , że wodna puchlina owiec najczęściej ta­
kowy ma początek.

b) K oniczyna  zb y t bujna , nietylko że ła- 
two zrządza wzdęcie,  ale nadto krew* zbyte­
cznie rozgrzewa; dla tego na bujnem koni- 
czysku, z największą ostrożnością owce paść 
należy, i to nigdy dłużej nietrzymać,  jak kwa­
drans lub pół  godziny. Im koniczyna bar­
dziej jest  wilgotna lub mokra, tern też nie­
bezpieczeństwo jest  większe.

c) Nie należy także paść owiec nawe t  n a  
Zwyczajnych pastwiskach, skoro t rawa bądź 
to od deszczu lub rosy, zbyt jest mokra:  zby«

Tom. III. *0
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teczna wilgoć osłabia organa trawienia i zrzą­
dzą cboroby.

d) Podczas ciągłego deszczu, lub porngli- 
stego powietrza, a mianowicie jeżeli przytem 
jest zimno, nie należy owiec wypędzać na 
pastwisko, ale raczej w owczarni karmić. Ow­
cy szkodzi mokrość i wilgotne zimno: suche 
zaś, bez uszkodzenia zdrowia znosi.

'ej W późnej jesieni i wcześnie na wiosnę, 
wznoszą się na łąkach szkodliwe wyziewy; w 
pie'rwszdj porze należy ich wypasać owcami, 
a w drugiej tylko wtenczas, gdy przez pro­
mienie słoneczne trawa na nich osuszoną zo­
stała^

JF) Zanim owce mają pójść w rżyska, mia­
nowicie, gdy wiele ziarna się obruszyło, do­
brze jest dać im do lizania sól z saletrą umie- 
szaną; i to według okoliczności, parę razy 
powtórzyć.
Jak postępować podczas przejścia od  je ­

dnego do drugiego rodzaju  paszy.
Nic tyle się nie przyczynia do utrzymania 

zdrowia, jak w każdym czasie odpowiednia 
iłość paszy; czyli jednostajne owiec karmienie.

Owca łatwo nawyknie bez najmniejszego 
uszkodzenia na zdrowiu, do małej ilości pa­
szy, a nawet do nieco przyskąpej ; ale prze­
pełnienie, łatwo jej się staje szkodliwem. Po­
między owcami na pastwisku się pasącemi, 
wtenczas pospolicie największa jest śmiertel­
ność, gdy skutkiem dogodnej pory czasu, tra­
wa jest bardzo b u jna , lub też gdy w rżyskach 
wiele się kłosów znajduje. Najszkodliwszą
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zaś jes t częsta zmiana pomiędzy głodem a ob­
fitością paszy; a lbowiem zgłodniałe z w ie r z ę ,  
rzuca  się w t e d y  z chciwością do paszy, i ł a ­
tw o  się n ią  przepe łnia .

Ale n ie ty lko częsta zm iana ,  co do ilości  
p o k a r m u  jest  szkodl iwą ,  a le  także nagła  zmia­
n a ,  co do jakości ;  np.  nag łe  przejśc ie  od p a ­
szy suchej ,  do soczystej i odwro tn ie .

Dla tego w h o d o w a n iu  owiec  g łów nym  b y ć  
pow inno  p ra w i d ł e m ;  aby powol i  przechodzić  
od jednego do d rugiego  rodza ju  paszy. Np.  
w  jes ieni  przyna jm nie j  14 dn i  przed za mknię ­
c iem o w c z a r n i ' n a  z im ę ,  należy daw ać ow com 
co r a n o  p rzed wyjśc iem w  pole paszę sucl ią;  
później  zaś,  wcześniej  j e  p rzypędzać  i także 
na  noc daw ać im nieco s łomy.  Toż samo za­
chować potrzeba na wiosnę.

D o  dobrego  i jednos ta jnego karmie n ia  n a ­
l eży i to ;  aby pokarmy,  k tó re  w małej  obję­
tości wie le  części od żyw ny ch  posiadają ,  j a k  
np.  zboże,  daw an e  były wraz  z mnie j  poźy- 
w n e m i .  Żołądek zwie rzęcia ,  wy maga do pr zy ­
zwoitego w y t raw ien ia  p o k a r m u ,  niety lko p e ­
wne j  j ego  ilos'ci, ale także i pew ne j  objęto­
ści ,  czyli p ew nego  s topnia wype łn ien ia .

D obre  siano j e s t  bez zap rzeczen ia , n a j z d r o ­
wszym pokar mem owiec.  Kto więc  n ie  po­
siada podosta tk iem łąk d o bry c h ,  w in ien  u p r a ­
wiać  rośl iny p a s t e w n e ,  siano zas tępujące .—  
Na jpewniej  zaś j e  o t rzymać  m o żn a ,  prze is ta­
czając zwyczajne u g o r o w e  gospod ar s twa ,  n a  
p ł o d o z m i e n n e , k tórych główną zaletą je s t  ta j  
źe we d łu g  potrzeby,  można tu  up ra w iać  do­
wolną  ilość tych lub owych roś l in ;  można

4 0 *
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dać p rz ew ag ę roś l inom pas taw nó m lub kloso- 
w e m ;  a nadewszys tko,  że w ychów  owiec  n ie  
s ta je  się tu  zawis łym w  porze  le tn ić j ,  od i lo­
ści pastwisk s a m o r o d n y c h , lub  pas twiska ugo­
r o w e g o ,  ale j ed y n ie  od wol i  gospodarza:  od  
ilości pas twisk sztucznych.

Dawanie owcom soli.
D a w a n ie  soli należy,  pod względem  zacho­

w a n ia  zd r o w ia ,  do główniejszych p rz ed m io­
tów’.

Owca j ak  wszystkie p rzeżuw ające  zwierzęta ,  
lubi  sól ,  i u ż y w a n ie  jej czasami,  a m ian o w i ­
cie podczas suchej  z imowej  paszy, j e s t  jej  
n i e z b ę d n e m ;  w  le tniej  zaś po rz e ,  s łuży j e j  
gdy się pasie pok ar mem  bardzo soczystym;  
l u b  też podczas dżdżystej  pory  c z a s u ; nako- 
n iec  pot rzeba jest  maciorkom po w y kocen iu ,  
aby więcej  piły; przez  co mleko nieco się roz­
r zed za ,  a w tym s tanie zd rowsze j e s t  j ag n ię ­
to m .  Najlepiej  dawać j ą  na  n o c ,  po  p o w ro ­
cie z pastwdska.

Ilość i sposób dawania soli.
Co do ilości i sposobu daw an ia  soli ,  zdania 

są bardzo różne.  Jedn i  gospodarze  n ie  dają  
soli r e g u la rn i e ,  czyli co p ew n y  okres  czasu ,  
a le raczej  oczekują dopóki owce nieokazują 
w yra źn ie  jej  potrzeby,  bądź to przez  l izanie 
ś c ian ,  lub  też ogólne beczenie  po powroc ie  
z pola.

I n n i  zaś ,  t rzym ają  ciągle sól w  ow cza rn i ,  
bądź  to w  g r u p a c h ,  lub  też  w  koszykach,  u -



m ie s z a n ą  7, g l i n ą ,  a b y  o w c e  w  k a ż d y m  czasie 
w e d ł u g  u p o d o b a n i a  l izać ją  mog ły .

Gdz ie  o w c e  s ieczką  są k a r m i o n e ,  ro z p u s z c z a  
się p r z e z n a c z o n a  d la  n ic h  sól  w  w o d z i e ,  i  t ą  
z l e w a  się s ieczka.

Najczęściej  da ją  o w c o m  co p e w n y  czas sól  
do  l i z a n ia :  a m i a n o w i c i e  w c i ą g u  la ta  b — 5 
razy ,  l i cząc  n a  100  sz tuk  3 — b  fun t .

D o  ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  z d r o w i a  o w i e c ,  l i ­
czyć n a l e ż y  ta kże  c h r o n i e n i e  ich  p r z e c i w  za -  
r a ź l i w e m  c h o r o b o m ,  a m i a n o w i c i e ,  p r z e c i w  
osp ie  i z a r a z i e  kopyt .

D la  te g o ,  s t a r a n n i e  w y w i a d y w a ć  s ię  n a l e ż y  
o s t an i e  z d r o w i a  o w i e c  u  s ąs iad ów,  a b y  w c z e ­
śn i e  s t o s o w n e  p rz e d s i e w z i ą ś ć  ś rodki .

Skoro  w i ę c  w  s ą s ie d z tw ie  p o k a ż e  się c h o r o ­
b a  z a r a ź l i w a ,  n a le ż y  p r z e r w a ć  w sz e lk ą  s ty ­
czność z t r z o d a m i ,  m i a n o w i c i e  zaś n i e  n a l e ż y  
p o z w a l a ć ,  a b y  oso b y  d o  o w c z a r n i  n a l e ż ą c e  * 
u d a w a ł y  się do  m ie j sc ,  gdz ie  za ra za  p anu je , ,  
l u b  z t a m t ą d , do nasze j  o w c z a r n i  p r z y c h o d z i ły .

Jeż e l i  gdz ie  za ra za  k o p y t  p a n u j e ,  s t r z e d z  
się szczególn ie j  na le ży ,  by  o w c e  z d r o w e ,  n ie  
b y ł y  p ę d z o n e  pr zez  m i e j s c a ,  p rz ez  k t ó r e  c h o ­
r e  p rzecho dz i ł y :  j e s t  to  d o s t a l e c z n e m  d o  i c h  
za ra ż en ia .

W  ogólności  i  z t ej  p r z y c z y n y  d o b r z e  j e s t  
z n a ć  s t an  o w i e c  u  są s iadów,  iż skor o  po każe  
się w  k tóre j  z n ich  c h o r o b a  n i e c h b y  n i e  z a r a ­
ź l i w a ,  m o ż e m y  w t e d y  ł a t w o  w y w i ą z a n i u  s ię  
p o d o b n e j  w  nasze j  t r z o d z i e  z a p o b i e d z ,  p r z e z  
u ż y c ie  s to s o w y c h  ś r o d k ó w .

W  obóch  t y c h  p r z y p a d k a c h ,  u ż y w a n i e  p r e ­
z e r w a t y w ,  czy l i  l e k a r s t w  za p o b ie g a ją c y c h  , b y -
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Joby w  s w e m  m ie j scu , b o w iem  w y b ó r  i c h , 
wskazuje  n a m  z n ie j aką  juz  pewnością , rodzaj  
panującej  w sąs iedztwie choroby.  J ed n a k o ­
w o ż ,  w wiel u  razach ,  przekładać  należy s to­
s o w n ą  d je tę ,  czyste po wiet rze  i czystość w 
o w c za rn i ,  nad  używ an ie  lekarstw’. W tym zaś 
ty lko raz ie  do os ta tn ich  udać  się po t rzeba,  gdy 
n a  n iek tó rych sz tukach okazują się już ś lady 
obawianej  choroby.

Śmiało twierdzić  m o żn a ,  iż wszelkie cho ro ­
b y  ow iec ,  prócz ż zarażenia  się pochodzące ,  
są skutkiem nie  za ch ow yw an ia  powyższych 
p r a w id e ł  l iygieny.  Ale wie l u  z pos iadających 
ow ce m n iem a  dostatecznie zabezpieczyć swą 
t r z o d ę ,  gdy przykaże owcarzow i:  aby n a  m ie j ­
s ca ’m o k re ,  z a m u l o n e ,  owiec  n ie  puszczał ;  by 
ich podczas pędzenia  n ie ro z g rze w a ł  i n ie  m o r -  I 
d o w a ł ,  w  zimie siano i s łomę z pył u  oczy­
szczał ,  w y b u c h n ie n ie  zaraźliwej choroby n a ­
tychmias t  s w e m u  p rzeł ożonem u wskaza ł ,  te  
l ub  o w e  arkana  u ży w a ł  i t. p . —  P e w n a  iż 
owczarz  pi lny i s taranny,  w ie l e  się przyczy­
nia do dobrego s tanu owiec  i wie lu  ich cho­
r o b o m  zapobiedz może ;  że n iek tó re  z n ich  j e ­
d yn ie  z jego n iedb al s tw a i u iepi lności  po­
chodzą np.  wzdęc ie ,  b iegunka .  Ztein wszyst -  
k i em ,  na  próżno zakazujemy owczarzowi  n ie  
paść owiec  po miejscach m o k ry ch ,  jeżel i  n ie  
po s ta ra my się o dobre  dla n ich  pas twiska;  na  
próżno  m u  polecamy:  podczas  nadchodzącej  
fali  owce do owczarni  w p ę d za ć ,  lub  w czasie 
słoty w owczarni  t rz ym ać ,  jeżel i  n i e  p rz y g o ­
tu j em y  n a  taki  przypadek suchej  paszy;  n a  
próżno  m u  powtarzamy:  aby od paszy zielo-
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nój d o  su ch e j  i o d w r o t n i e ,  z w o ln a  p rz e c h o ­
d z i ł ,  jeże l i  tak  m a ło  p o s ia d a m y  paszy  z im o ­
w ej  , iż  t a  l e d w ie  n a  k i lka  m ies ięcy  s ta rczy .

W ie lu  je szcze  dziś  l ic z e m y  w łaśc ic ie l i  o w ­
c z a r ń ,  k tó rzy  p o m im o ,  iz  w ełna , n ie m a l  j e d y ­
n y m  j e s t  ź ród łem , d o c h o d u  w ie js k ie g o ,  u w a ­
żają p rz e c ie ż  o w c z a rn ie  za p r z e d m io t  p o d rz ę ^  
d n y ,  i ty lko  je j  n ie z b ę d n e  zasp o k a ja ją  p o t r z e ­
b y .  W ie lu  ta k ż e  u w o d z i  p e w ie n  ro d za j  c h c i ­
w o ś c i ;  i  n ie  zw aża jąc  n a  t o ,  że  d la  i s tn ą c e j  
ilośc i o w ie c ,  p a s tw isk a  i pasza  z im o w a  j e s t  
ju ż  za n a d to  sk ą p a ,  z a m ia s t  s ię  s ta ra ć  o j e j  
p o w ię k s z e n ie ,  s ta ra ją  s ię  o p o m n o ż e n ie  o w ie c ,  
p o le c a ją c  o w c z a r z o w i , aby  i le  p o d o b n o  oszczę ­
d z a ł  w  z im ie  paszy , m ię sz a ł  z ła  z d o b r ą , i  
g r u n tu j e  n a d z ie ję  d o b re g o  p r z e z im o w a n ia ,  n a  
t e m , że  w  późne j  j e s i e n i  i  w c z e śn ie  n a  w i o ­
s n ę ,  o w c e  n a  p a s tw isk o  b ę d z ie  m o ż n a  p ęd z ić .

G d z ie  p o d o b n e  sk ą p s tw o  p a n u j e ,  t a m  n a t u ­
r a ln i e  w sze lk a  nauka , o z a c h o w a n iu  z d r o w ia  
o w ie c ,  o c h o r o b a c h ,  i  ich  p r z y c z y n a h ,  j e s t  
d a r e m n ą ,  gdyż  ź r ó d ło  z łeg o  w szy s tk o  p r z y t ł u ­
m ia .

O ksiągosuszy czyli właściwym pomorze- 
bydła rogatego,

(Ob. Tom II. Str. 324.)

T a  z a ra z a  z o w ie  się  inacze j  z a r a z ą  żo łądka , 
p o w ie t r z e m  n a  b y d ł o ,  b ie g u n k ą  i  t .  d.
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Je s t  ona n a js traszn ie jszą ,  na jn iebezp iecz­
n ie jszą  i najzaraźliw szą dla rogatego b y d ł a , 
p rzez  n ią  w  Niemczech , podług  w iarygodnych  
ra ch u n k ó w  od roku  1711 odeszło b y d ła  25 
m iljonów .

Z początku je s t  ona t ru d n a  do ro zp o zn an ia ,  
pon iew aż  ani j e d n e j  sobie w łaśc iw ej cechy 
n ie  ma. Chcą w p raw d z ie  niektórzy, p łyn ie-  
n ie  z nosa i z oczów, laksow anie  i sp ieczenie 
trzec iego  żo łądka , księgami zw an eg o ,  za ce- 
chy  tej zarazy u w ażać ,  łecz te  same cechy 
dają się w idzieć i w 'in n y ch  cho ro b ach ,  jako 
to ,  p rzy  spa len iu  s'ledziony, a Często ich p rzy  
Łsięgosuszy n ie  widać. Z pew nością  o tej cho­
ro b ie  w nosić n ie  m ożna ,  tylko z samego po­
s tęp u  choroby, albo gdy się w ięcej różnych  
znaków  razem  okaże. T rz eb a  w ięc  przypadk i 
i  postęp  te j  cho roby  obszerniej opisać.

1. Pew nie jsze  znaki zarażen ia  i w  k ro tce  
nas tąp ić  mogącej tej choroby  są: częste g łow ą 
trzę s ien ie  i zg rzy tan ie  zębów, kaszel,  a w k rw i  
upuszczonej i zsiadłej mało wilgoci. Zgrzyta­
n ie  zębów i trzęsien ie  głową napada  bydlęta  
co k w a d ra n s , czasem usta je  na  go d z in ę ,  i to 
się pos trzega  na d w a , trzy  i cz tery  dni p rzed  
okazaniem  się choroby. In n e  zaś napady  c ie r­
p ią  zawsze przez cały przeciąg choroby.

2. Znaki i  napaści,  k tó re  po w yliczonych 
n a s tę p u ją ,  są: m ocniejszy  kaszel,  ograzka i 
trzęs ien ie  po całym  c ie le ,  zwłaszcza po n ap o ­
j e n iu .  Chęć do jedzen ia  i picia coraz b a r ­
dziej u s ta je ,  póki zupe łn ie  n ie  zginie. W przód  
n im  bydlę  jeść p rzes ta je ,  w przód  jeszcze 
p rzes ta je  przeżuw ać. l i ro w y  n iek tó re  za ras
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nie dają mleka, innym  zaś go tylko ubyw a , 
niektóre zaś, aż do końca go da ją ,  i to ma 
być nie zaraźliwe. Przytem schorzałe bydlę 
traci zaraz swoje wesołość, zwiesza gło­
wę i uszy spuszcza, sierć na niin powstaje, i 
swój naturalny połysk traci.

3. Znaki czyli odmiany, które się pokazują, 
gdy juz zaraza górę wzięła. Trzeciego, czwar­
tego lub piątego dnia choroby, a często pó­
źniej , płynie bydlęciu wilgoć z oczów i nosa, 
która z początku wodnista , potem coraz grub­
sza i ropiasta b y w a ; przytem wszczyna się 
biegunka czyli laksowanie. Gnój z początku 
odchodzi rzadki i szlamisty, potem zaś zielony 
i źólty, czasem krwisty, ostry i śmierdzący; 
czasem gwałtem  niby wyciśniony b y w a , cza­
sem dobrowolnie odchodzi, tak , że bydlę 
ogona nie odsądzą. Oddech, który z początku 
był spokojny, juz  jest cięższy, śmierdzący, z 
przykrem  zaduszeniem i chrapieniem  złączo­
ny, który nakoniec ustaje, i bydlę zdycha. 
Puls z początku jest nieodmienny, ale gdy się 
choroba powiększa, staje się prędszym, lecz 
przy tera miękki i drobny. Ciepło nie bywa 
większe jak w zdrowych. Uszy, pysk, rogi i 
nogi u  wielu są z im ne, i coraz bardziej z ię ­
bną , gdy bydlę bliższe jest śmierci. Śmierć 
następuje zwyczajnie między piątym i ósmym 
dniem , a rzadko później.

Tak bieg choroby jako i napaści je j ,  by­
wają czasem różne: napadają czasem prędzej; 
czasem wolniej jedna  za drugą; w niektórych 
nic nie wypływa z nosa, ani z oczów, ani kie* 
gunlu nie masz. Niektórzy tego dostrzegli.,
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je byd lę ,  tein pewniej wytrzyma chorobę. 
Gdy bydlę wytrzyma dwanaście dni choroby, 
jest  nadzieja uzdrowienia. T e ,  które m aj | 
być z d ro w e , dostają na szyi i piersiach s tru -  
piastycli wyrzutów, czegom ja sam doświad­
czył; niektóre nabiegają na całem ciele.

4. Znaki i odmiany, które się na rozebra­
nym  bydlęciu postrzegają. Odmiany, które 
na chorem , dobitem, albo zdechłem, rozcię- 
tem  bydlęciu dają się widzieć, są bardzo ró­
żn e ,  pospolicie jednak następujące : krew, któ­
ra  po rozcięciu z ż y ł  płynie, jest rzadka, cie­
m na, albo ciemno-czórwona, nieco m niej, lub 
więcej brunatna  podług tego, jak  bydlę kró- 
ciej lub dłużej chorowało. W mózgu, pysku 
i gardle nic nie masz nadzwyczajnego, płuca 
pełne są k rw i,  która jednak nie jest zsiadła; 
też płuca są czasem zapalone, czasem nie. 
Serce jest ciemnego koloru i miękkie, pospo­
licie nie ma krwi w sobie, albo jeżeli w nim 
jaka krew znajduje się, to jes t  rzadka i roz­
puszczona. W ątroba mniej lub więcej n iena­
turalna. Worek żółoicwy u jednych jest bar­
dzo wielki, u drugich jes t  zwyczajnie mały, 
i w n im  znajdująca się żótć, zawsze jest rza­
dka i przezroczysta. Śledziona zawsze pra­
wie zdrow a, tylko jeżeli bydlę długo choro­
wało , jest mała i krucha. Żołądki n iestra- 
wiona paszą są napełnione, osobliwie trzeci 
żołądek, czyli księgi, i ten  zamyka suche i 
tw arde  kuchy, które się na proszek dają ze­
trzeć. Czwarty żołądek z kiszkami jest mniej 
lub więcej zapalony. Nerki zawsze są zdro-
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w e ,  pęcherz moczowy rzadko bez zapalenia. 
M im o takiej różności i wielości odm ian , któ­
re  się często przy tej zarazie postrzegają, za­
wsze onaCjednak  jest jednaka; je j  zaś mniej 
lub więcej zły stan zawisł jedynie od w łasno­
ści zaraźliwego j a d u , który podług różnego 
położenia miejsca, pory roku, pielęgnowania 
i obchodzenia się z chorem , wieku, na tury  i 
stanu ciała bydlęcego, i podług wielu n iewia­
domych przyczyn miewa różne odmiany,

JSowy środek przeciwko ksiągosuszy,
Z wszystkich chorób zwierząt domowych, 

księgosusza jest zapewne najstraszniejszą, al­
bowiem z jednej strony ze wszystkich jest naj- 
zaraźliwszą, a przy tern wyraźnie jej sympto- 
mata wtenczas się dopiero spostrzegają, gdy 
jad zabójczy rozlał się po calem ciele, i w  
koło siebie zarazę rozpościera; z drugiej zaś 
strony, źe pewnego przeciw niej nie posiada­
my środka. Mając przeciw tylu chorobom 
znoszące je lekarstw a, nie sądźmy aby i p rze­
ciw księgosuszy w naturze nie było środka. 
Dla tego badajmy, próbujmy, doświadczajmy, 
a być m o ż e , że i księgosusza policzy się do 
chorób mniej niebezpiecznych.

Stawianie bydła rogatego między konie, ma 
ratować go od panującej księgosusży.

P. L avo ta , fizyk w  Żupanstwie barskiem w 
W ęgrzech , radz i ,  skoro się pierwsze symptó- 
mata tej choroby na bydlęciu postrzeże, na­
cierać grzbiet onegoż, gdzie się ból najpier- 
wej objawia, dalej podniebienie i krtań po 
pod dolną szczęką spirytusem  salrniakoivym  
g ryzą cym , (Spirit. Salis arninon. custicus.)
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Bydło dotlmięte ta chorobą, niechce jeść ,  
poczyna kaszlać, oddech ma ciężki i boleśnie 
s tęka, opuszczając przy tera uszy, i  uginając 
grzbietu gdy się po nim pociąga.

Tameczni  gospodarze,  którzy zwyż wśpo- 
mnionego środka zawczasu, to jest zaraz po 
dostrzeżeniu pierwszych symptomatow choro­
by, użyli ,  ratowali  swoje woły i krowy. Spi­
rytus  salmiakowy gryzący, naciąga u rogaci- 
zny tak jak i u^ludzi,  pęcherzeki , z których,  
gdy żółty płyn puszczać się zaczyna już  by­
dłu jest lepiej.

Sposób uwolnienia koni ocl w szy.
Wszy pokazują się albo w zagłodzonych,  

czyli zamorzonych, lub przez długą chorobę 
wychudłych koni. Gdy się więc okażą, jest  
to znakiem, że należy miec większe s taranie 
o koniach, ale przed wszystkiem potrzeba ich 
wysmarować maścią merkurjalną z siarką un- 
guentum neapolitanum. W tym celu maść 
przylepia się częściami tu i owdzie po ciele 
konia,  i wiechciami s łomianemi lub szmatami 
rozciera. W dwanaście godzin wszy wyzdy-  
chają;  następującego więc dnia potrzeba ko­
nia wymyć wodą i mydłem.

O szczepieniu ospy owcom.
(Ob. Tom II. sir. 230 i 317.)

Ospa u  owiec powstaje jedynie  tylko z za­
rażenia,  Czasem rozszerza się w  gromadzie 
bardzo prędko,  czasem zaś bardzo powoli. 
W zimie kiedy owce skupione w stajniach cią­
gle stoją rozchodzi się prędzej  niz w i e c i e ,
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kiedy zostają n a  o tw a r łe m  powiet rzu .  J e d y ­
n y m  środkiem w  tej chorobie  ochronienia  
g ro m ad y  od zguby jest zaszczepienie ospy Kie­
dy  ta ch o roba ,  czyli raczej  ta zaraza ,  panu je  
m iędzy  ow cam i w są s i e d z tw ie , a lbo j u z  w gro­
madzie  w y b u c h n ę ł a ,  n i e  należy się ociągać z 
użyciem tego środka.  Doświadczen ie  pokaza­
ł o ,  że z tysiąca owiec  należycie  zaszczepio­
nych  , Częstokroć ani  j e d n a  nie  odeszła.  Naj­
pew nie j  u ra tow ać  można g r o m ad ę  zaszczepia­
jąc  jej ospę wp rzód n im  się w onejże zaraza  
pokaże ,  a lb ow iem  owcza ospa w tem jest  do 
ludzkiej  podo bn a,  ze się z czasem gorszą staje.  
P r a w ie  każda po ra  r o k u ;  dobra  jes t  do szcze­
pienia ospy, wyjąwszy gorące  dni  lata.  W  cza­
sie najmocniejszego z imna  zaszczepi łem ospę 
gromadz ie  składającej się z Q00 owiec  h iszpań-  

*skich,  k tó re  są jeszcze del ikatniejsze od tu te j ­
szych,  a przecież żadna n ieo desz la ,  p o m im o ,  
że ospa tak złego była g a t u n k u ,  że p rzed 
szczepieniem,  co druga owca zdychała.  Jeżel i  
się już  zaraza w  blizkości zna jd u je ,  s p ro w a­
dzić sobie należy owcę z doj rza łemi  kros t ami  
i zaszczepić mater ją  z niej wz ię tą ,  tyle ile 
można.  Zwyczajnie pokazują się kros ty szóste­
go lub s iódmego dnia  po Zaszczepieniu,  by ­
wa jednakż e czasem,  że one  zaraz  po zaszcze­
p ien iu  powstają ;  dla tego pilnie uw ażać  p o ­
t r zeb a ,  gdy się pokażą ,  aby czas doj rza łości 
m a te r j i  n ie  up łyną ł ,  M a te r j a  staje się doj­
rzałą s iódmego d n ia ,  rachując  od powstania  
krost.  W tedy mater ją  owiec  na jp rz ód  zaszcze­
p ionych,  szczepi się cała g ro m ad a ,  p rz y  czem 
zwracać  należy u w a g ę ,  ażeby ta o w ca ,  z kto-
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rej nasamprzór! m ater ja zebrana była, dobre 
miała krosty, btóre się po tern poznają, biedy 
one są pojedyncze, okrągłe i podniesione. 
Jeśli są zaś szerokie płaskie i sbupione nie  
są dobrego gatunku. Jeżeliby sie brosty juz 
w  gromadzie rozszerzyły, natenczas bierze się 
owce z dobremi brostami i postępuje jak  się 
dopiero powiedzięło. Owcze krosty mało za­
mykają ropy, czyli szczepnej m aterji,  a tą ma- 
te r ją ,  która się między skórą a krostą szcze- 
pną zna jdu je , mało owiec zaszczepić można; 
dla tego należy ogołoconą ze skóry szczepną 
krostę po wybraniu z niej szczepnej m ate rj i ,  
w lewą rękę miedzy wielbi i skazujący palec 
wziąść i cokolwiek ścisnąć a wtedy sok tamże 
znajdujący się wyjdzie, który na iglicę zebrać 
do szczepienia trzeba. Do odbywania szcze­
pienia należą następujące rzeczy: stół, na któ­
rym  się kładzie owca do szczepienia, stołek, 
na którym  siada te n ,  który odbywa operacją, 
i ławka po prawej stronie stołka znajdująca 
się, na której kładzie się owca z krostami do 
zaszczepienia. Tej owcy na ławie lezącej zdej­
m uje się skórka z krosty, która ma dać ma- 
terją  do szczepienia, tę  zaś owcę, którą się 
ma szczepić, kładzie się na stole przed sobą 
po prawej stronie nogami ku sobie, lewą no­
gę przednią i tylnie nogi dają się do trzyma­
nia silnemu człowiekowi, i wziąwszy szcze­
pnej materji na iglicę, bierze się za praw e 
udo owcę do szczepienia wziętą, od dołu ku 
górze, w  miejscu ogołoconem z wełny, i tak 
się skórkę wielkim palcem i końcami reszty 
palców naciąga ażeby n ę  natężyła; wtenczas
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zapuszcza się koniec iglicy w szczepnej m aterji 
umoczonej w środek wytężonej skóry, a potem 
■wykręca na płask koniec wpuszczony, tak aby 
tylec jego stał na górze izby szczepna mate- 
r ja  tym lepiej w tak rozszerzoną małą rankę 
wejść mogła. To zrobiwszy dobywa się igli- ' 
cę i przyciskając ją ,  tudzież obcierając mate- 
r ja  jeszcze lepiej w rankę wchodzi. Dla za­
pew nienia się jednak że m aterja tamże w e­
szła, powtórzyć trzeba to samo działanie w  
drugim miejscu. Przy szczepieniu wystrzegać 
się należy, aby skóry zupełnie nieprzekłówać, 
bo z tego zwykle wrzody się form ują; koniec 
iglicy szczepnej może być dwa razy większy 
od tego, jaki się znajduje w iglicy do zaszcze­
piania krowiej ospy. Człowiek zręczny może 
w jednym  dniu 1000 do 1500 owiec zaszcze­
pić. Owce poszczepione dostają ospy zwyczaj­
nie  tylko w tych miejscach, gdzie im takowa 
zaszczepiona została rzadko się zdarza aby ca­
łe  ciało okryła; wczasie rośnienia krost, ow­
czarz uważać pow inien, która owca mająca 
ospę w udzie zaszczepioną k u le je , gdyż to po­
chodzi z wrzodu , k tóry  można prędko uleczyć, 
otwierając go w podłuż uda i codziennie raz 
słoną wodą umywając.

Łatw y sposób rozpoznania dobroci prochu 
do strzelania.

Na papierze białem i suchem wysypuje się 
mała ilość prochu , np. naparstek, i  z takowe­
go ukształca się wysokakończysta kupka, któ-
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ra  się zapala za po mocą  iskry,  lub  żarzącego 
węgla .

Jeś li  proch jes t  zupe łn ie  dobry,  za jm u je  się 
r a p to w n ie ,  n ie  zos tawując  na  papierze  żadne-  
go innego ś l ad u ,  jak  tylko blado popielatą 
n ieznaczną plamę.  Jeśli  pap ie r  zapala ,  zupe ł ­
n i e  j es t  n ie  dobry.

Średn ich g a tunków  p r o c h u ,  nas tępujące  są 
w a d  znaki :

Im proch mniej  papier  s m o l i , tera j e s t  l e ­
pszy, im więcej  zaś smol i ,  j e s t  oznaką,  iż 
n ad to  w sobie węgla  zawiera .

Jeśli  po spaleniu  zostawia na  papierze  m a ­
leńkie  ku lk i ,  na kształ t  główek, od szpilek,  
t akow e t rzeba  na  żarzący się węgel  wsypać ,  
a jeśli  się zapalą,  dowod em to będz ie ,  iz n a d ­
to salet ry  do roboty  p ro chu  uży to ;  jeśl i  za& 
n ie  dadzą się też kulki zapal ić,  będz ie  to zna­
k i e m ,  iż sa le t r a  do roboty  p rochu  u ży ta ,  n ie  
była  z kuche nne j  soli oczyszcona.

T R E S C . W eteryrlarja . O pom orze  czyli zaraźliwych cho­
roba cli (dokończenie) .  Lekarstwo na zatwardzenie i obłado­
wanie żołądka. Ułatwienie trudnego cielenia się krowy. L e ­
czenie świń. Balsami dla koni. Maść dla koni. Sposób ra to ­
wania bydła od moczenia krwią. Maść na pa rchy  końskie. —-  
maść na skaleczenie koni. Lekarstwo na' zarazę bydła. Napo­
je wczasic zarazy. Na zawró t  głowy u owiec. Leczenie zara- 
zy t o p  y t k o w ej owiec. O księgosuszy. Na wszy u koni. Szcze­
pienie ospy owcom. Lekarstw a  pospolite. Na zakłócie. Na 
wściekliznę. Na rany  z opadnięcia. Na kolkę żołądkową. Na 
chrypkę. Leśn ictw o . Kalendarz leśny i myśliwski. Oznaki 
dojrzałości drzewa. O lasach sosnowych i t .  d. W ych ó w  bydła . 
Ł a tw y  sposób rozpoznania dobroci p rochu do strzelania.

Wydawca Julian Aleksander K a m iń s k i .


